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id apteczny?! 
iwą i ns t y t uc j ą jest aJJ 
;i s k i a d ap teczny , czylij 
ag s t o r ę . Sprzedaż 1J 
jest t u za jęc iem drv$\ 

i , a do najważniejsza 
l a n d e l p r z y b o r a m i toM 

j a b ł k a m i , kosmetyk'! 
n i i k a w ą , ga lanter ją ,^ 
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i t p . Wogóle • . l i cĄ 
t w i e , gdz ie co kupić 
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ożna spędzić kilka P f I| 
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ymiej frekwencji 
tecznych sprzyjają • 

spoży 
moniad i chłodników' 
rszystkiem narodo<| 
i, — mrożonej śmietafl 
le j w różnych odm1! 
r ó i n e m i przyprawa^ 1! 

wat o „drug stóre" 
izić każdy AmerykaOj 
kłady te robią naogół 

Interesy i centowlj 
at dochodzą czasami 
rych fortun. 

Kedakcja: Zawadzka l . — Admini­
stracja: Piotrkowska 1L — Tateio-

ny: 38-28, 228 I 229. 
Redaktor lob Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują. 

Miesięcznie w Łodzi 3 zł. 20 tr . 
aa prowtac* 4-50, zagranic* 9.50 

Odnoszenie do domu 40 er. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia 
honorarium uważane sa za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych tak < 
ł̂rzAicotiych redakcja nie zwraca. 
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Rok IV, Ns 282 . Łódź, wtorek 27 listopada 1928 r. 

oszen 
Za w i e m milimetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem l w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy i nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajna 25 gr. 
Za wyraz: drobna 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.50 tt„ dla bez­
robotnych 1 sloty. — Zamiejscowa: 
(bez wyjątku) 50 proc zagraniem* 

e 100 procent drołej. 
Ogłoszenia 2-kniorowe I na omówio-
neca miejscu 00 proc. 3-koiorowe 
100 proc droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

List otwarty 
sowieckiego komisarza finansów. 

Nowy rozłam w partii komunistycznej. 
L-lkie \tpatyY zmuszaj, ^arszawa, 27. 11. (Od. 
do spożywania 'Ą , ' ~~ Z Moskwy nadeszły 

sacyjne wiadomości o 
nowym rozłamie 

pa.rtji komunistycznej 
tarciach 

wł. 
sen 

bardzo ostrych tarciach w ło-
"'e rządu sowieckiego. So­
wiecki komisarz ludowy finan­
sów Frumkin ogłosił 

list otwarty, 
^ Którym potępia dotychcza­
sową politykę gospodarczą ja­
ko katastrofalną i 

rujnującą całą ludność. 
Prurnkin domaga się pełnej 
•wobody gospodarczej i do­

brnę rozrywki Lod» 
dskl: — Ksiądz M a r * 
moralny: — Brat fAin 

Milarny: — Ciemna pia"! 
_ «—«— -
lsów: n grxlz 4. 6. 8 I 
• Pan Tadeusz. 
— Zaczarowana wyspa. 
lsów o eodr 4. 6. 8 I 

Kurier Carski, 
seans 4-ta nsMtnl °J0 
— Dama z zaułka 
no": — Ostatni rozkas. 
- Plac Pigaiie o póin<4CzVna — niesnaski rodzinne. 

sz.ui ?i: - wJs»|Gffzle Jest „Iskra" ? 
Nioznany los pol­

skiego statku. 
t Berlin. 27. 11. (Od wł. kor.) 
okólny okręt polski „Iskra" 
znajduje słe od trzech dni 
. w strefie burz. 
~os statku jest nieznany. 

- I polały sie łzy 
ISOW o 
alerla 
ielgijsklej. 
wy — Otello 
sów- o pod? 4. fl 8 I 
i — Ziemia Obiecana 

'letresa Króla Jegorno^ 
sów o eodz. 4. 6. 8 
Opętana. 

—Spadkobierca Casand^ 
: — Człowiek imlecb*. 
sówr 4 30 dHI 8 19 W 
Prac. Państw. — Dama1 

jłaszczu 
sówr 4 w «30 a is • 

— Metresa Króla J«*l 

eta". Zgierska 26: — A. 
ceanu". 
seansów od godz. 4. 

WINSZUJEMY: 
Wlrgeljuszowi 

5d słońca 7.14. 
d — 15.33. 
ść dnia 9.53. 
dnia 7.14. 

eń 48. 

Samobójstwo 
moleia Mii' 

"owolwer wetknęła mu 
do rąk kłótliwa rodzina. 
, Warszawa. 27. 11. (Od wł. 
Jipresp.). W Mogilnicy pod 
"rójcem wystrzałem z rewol­
weru pozbawił sie wczoraj ży-
c ' a profesor państwowego se­
minarium nauczycielskiego 34-
I etni Romuald Zbrożvna. Przy-

— A — 

puszczenia do udziału w rzą­
dzie przedstawicieli chłopów. 
Dalej Frumkin wypowiada się 
przeciw popieraniu 
wielkiego przemysłu sowiec­

kiego. 

który przynosi państwu deficy 
ty. Stalin z całą energją potę­
pił wynurzenia Frumkina oraz 
wezwał rząd i partje do energi 
cznego zwalczania groźnej pra 
wicowej opozycji. 

Mord polityczny w Stommie 
Aresztowanie 17 osób. 

Słonim, 27. I I . (Od wł. k.) — 
Policja przystąpiła do likwida­
cji komunistycznej partji 

zachodnie] Białorusi. 
Aresztowano 17 osób. W 
związku z tern władze wpadły 
na trop mordu dokonanego 
przed kilku dniami na osobie 

Wasyla Moroza. wano go tedy a zbrodniarz Ki-
Moroz był podejrzewany w rył Romanowicz zbiegł do Ro-
partji o prowokacje. Zamordo- sjl. 

Wyrok śmierci w Katowicach 
za zamordowanie brata i lekarza. 

Katowice, 27. 11. Dziś sąd 

Monstrualny projekt sprowadzenia drogiej przędzy zagranicznej -
spotka się z potępieniem społeczeństwa i rządu. 

Zatarg w „Widzewskiej Ma­
nufakturze" przybiera charak­
ter wprost 

monstrualny 
i zaczyna godzić w najżywot­
niejsze interesy państwa pol­
skiego. 

Od dnia 5 paźdz. robotnicy 
przędzalni Widz. Manufaktu­
ry toczą walkę o byt, o 
nędzne parę groszy podwyżki 
płac w celu uchronienia się 
wraz z rodzinami przed nędzą 
i głodem. 

Z fanatycznym I nieludzkim 
wprost uporem, powodowani 
niezrozumiałą wprost nienawi­
ścią do ubogich robotników, 
właściciele Widzewskiej Ma­
nufaktury nie chcą iść 

na żadne ustępstwa, 
prowadząc perfidną politykę, 
zmierzającą I'teraz Jeszcze do 
oberwania robotnikom ich gło­
dowych zarobków. 

Społeczeństwo od dłuższego 
czasu z oburzeniem patrzy na 

Krwawe powstanie chłopów 
pod Witebskiem. 

IV Sowietach zaczynaią dziać sią 
rzeczy niesamowite. 

Dr. med. 

ef Lubid 
ORTOPEDA. 
chorób kości, stawów, 

:ń kręgosłupa I kończ! 
icownla wszelkich apa^ 

ortopedycznych. 
5 tel. 41-46. Przyint^ 

od 5 — 7. 

Dr. med. 

U P E L 
Sskolna 12. 
nów skórne, wensryc'' 
owa. Naświstlanls latflf 
prom. Roentgena (ek* 
o t w o r y s ł o i l l w e ) 
nujs od 6 w ecł. -

, Wilno. 27. 11. Dziś rano na­
s z ł y do Wilna wiadomości o 
o b u c h u 

powstania chłooskiego 
* okolicach Witebska. Według 
"pędowych sowieckich da-
*Vch. od dłuższego czasu ist­
niała tajna organizacja kontrre 
^oliicyjna, do którei należał 
Również szereg ludzi na wyż­
a c h stanowiskach. Na czele 
j*l stał niejaki Puchalski, były 
D l sarz gminy. Równolegle ist-
"•ała organizacja kobiet, której 
R*entki zrywały wiece i zebra 
"'a kobiece. Organizacje tero-
J^zowały komunistów w oko­
lmy. Przed kilku dniami wy­
sch ła 
r zbrojna ruchawka. 
^hłopi zamordowali redaktora 
* azety ściennej Kogara. Następ 

ruszyli do wsi Korynki, 
Jpzie rozgromiono tamtejszy 
'om ludowy. 
.Specjalna grupa obchodziła 
7?zystkie instytucje sowieckie 
Nzie 

rozwój wypadków w Widzew 
skiej Manufakturze. Sympatje 
wszystkich są po stronie ro­
botników. Jasne jest jak na 
dłoni, że mają oni zupełną 
słuszność. Słuszność przyznał 
robotnikom 

1 rząd, 
nakazując wypłacać im zapo­
mogi. Wielokrotne interwen­
cie inspektora pracy nie dopro 
wadziły do żadnego rezultatu. 
Firma zdaje się kpić z rządu, 
z robotników, wogóle ze wszy 
stkiego. Nie chce ustąpić, po­
mimo, że ponosi przez upór 
swój 

miljonowe straty. 
Nastał wreszcie taki mo­

ment, że musiano unierucho­
mić w ogromnej większości 
tkalnię ze-wzsrledu na brak ma 
terjału. którego nie mogą do­
starczać nieczynne przędzalnie 
Zdawałoby sie. że firma zmu­
szona tvm stanem rzeczy pój­
dzie na kompromis i ustępstwa. 
Stało sie jednak inaczej. W i ­
dzewska Manufaktura 

zdobyła sie na krok. 
który, bezwatoienia wywoła 
w społeczeństwie Dolskiem bu­
rze oburzenia. 

Oto wczoraj firma zwróciła 
się telegraficznie do zagranicz­
nych dostawców z żądaniem 
złożenia ofert na dostawę 

350.000 kg. przędzy. 
Jedpocześnie firma wszczyna 
starania u władz o uwolnienie 
powyższej przędzy od cła, ja­
ko przeznaczonej wyłącznie do 
przeróbki dla reeksDortu w po­
staci tkanin zagranice. 

Jest to już cynizm graniczący 
z bezczelnością. 

Zamawiając tak znaczną ilość 
przędzy zagranicą, Widzewska 
Manufaktura daje możność za­
robku 

zagranicznym robotnikom 
przędzalniczym, którzy są o ca­
le niebo lepiej uposażeni od bia 
łych murzynów przędzalń wi­
dzewskich. To jest jeden mo­
ment zasługujący na napiętno­
wanie. Drugim jest sprowadza­
nie w obecnych ciężkich dla 
państwa naszego czasach przę­
dzy zagranicznej i obciążenie 
przez to naszego 

bilansu handlowego. 
Sprowadza się przędzę w ol­

brzymich ilościach z zagranicy 
w chwjli, gdy cały naród polski 
jak jeden mąż, wypowiedział 
walkę importowi fabrykatów i 

Łódź Warszawa. 
domości o niezwykle 

krwawych rozprawach 
z komunistami. Wszędzie mor 
dowano członków Sielsowietu. 
lub tylko łamano im ręce i no­
gi. Powiadomione o wypad­
kach, przybyły oddziały wojsk 
GPU. Dokonano liznych aresz­
tów. 

Ogółem aresztowano około 
60 osób, głównych kierowni­
ków organizacji. W tern 7 ko­
biet. Kierownika organizacji 
Puchalskiego aresztowano w 
jego wsi Korynki, gdzie doszło 
do krwawej walki. Chłopi tej 
wsi i okolicznych, uzbrojeni' 
bądź w broń palną, bądź w wi-1 
dły i siekiery, zaatakowali od­
działy wojska. Po stronie po­
wstańców jest wielu zabitych i 
rannych. 

r • l i -
stawi* aaffttiĈ -aJŁWSBBHSt? * • OJKRK: „ 

W lokalu łódzkiego towarzystwa szachistów odbyły się 
ciekawe rozgrywki między Łodzią a Warszawą. W ogól­

nej klasyfikacji, zwyciężyli szachiści stołeczni. 

półfabrykatów. 
Szczytem zaś wszystkiego są 

starania o zwolnienie importo­
wanej przędzy od cła pod pozo­
rem, że będzie ona reeksporto-
wana zagranicę w postaci tka­
nin. 

Każdy rozumie, że właścicie­
lom Widzewskiej Manufaktury 
chodzi tylko o jedno: o wykaza­
nie strajkującym robotnikom, 
że sobie i bez nich poradzą, o 
przełamanie oporu nieszczęs­
nych głodujących ludzi. 

Zamawiając przędzę zagrani­
cą, firma dowodzi, że 

ponad interesy państwa 
stawia swój interes własny, a 
nawet nie interes, lecz karygod­
ną fantazję. Jesteśmy jednak pe 
wni, że rząd da należytą odpra­
wę tego rodzaju zakusom, godzą 
cym poważnie w równowagę na 
szego życia gospodarczego i nie 
pozwoli w tragicznych wprost 
dla nas chwilach na import se­
tek tysięcy kilogramów wysoko 
wartościowej przędzy. a. 

krajowy w Katowicach skazał 
na karę śmierci 

sprawcę podwójnego morder­
cy Jana Lupę z Łazisk Gór­
nych, który podczas sprzeczki 
o spadek zamordował własne* 
go brata . 

siekierą, 
a następnego dnia zgładził le­
karza dr. Zdralka w Mikoło­
wie, do którego zgłosił się jako 
chory. 

Obrońca wniósł odwołanie 
od wyroku. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska' 

Londyn 43.24. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.84. 
Szwajcar ja 171.75. 

Druga przedg. warszawska". 
Dolar w obrotach prywat* 

nych 8.89. 

Pierwsza przed?, gdańska. 
Warszawa 57.84. 
Złoty 57.93. 
Dolar 5.15. 
Przekaz na Warszawę 8.90. 

DOLAR W ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około flto-
dziny 12-ej efekty po kursie 

8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.89 
W płaceniu 8.88. 
Tendencja spokojna. Podaż do-

i stareczna. 

[ 
Cztery yv Warszawie, trzy w Amsterdamie 

Warszawa. 27. 11. (Od wł. 
koresp.). W najbliższym czasie 
udadzą sie do Amsterdamu pol 
scv lotnicy celem przywiezie­
nia 

trzech nowych anaratów 
lotniczych typu „Fokker 7". 
Ministerstwo Komunikacji po-

! siada cztery już takie aparaty, 
po nadejściu wiec nowego 
transportu liczba ich wzrośnie 

do siedmiu. 
Samoloty zaopatrzone są w sil 
niki polskie wykonane w fabry 
ce Skodyna, Okecin. 

Taniec śmierci rozszalałych żywiołów. 

pochłania nadal setki ofiar. 
Paryż, 27. 11. Ze wszystkich 

stron nadchodzą wiadomości o 
straszliwych skutkach orkanu, 
który bez przerwy szaleje jesz­
cze nad Atlantykiem i Morzem 
Północnem. 

Dzisiątki mniejszych okrętów 

„Kronika brudasów". 

P R O S T E K 

KOGUTEK 
Ol A PO/ios t ren > 

(SUWA MAJUPOnCZYWSJ1 

»ÓL GŁOWY 
•TRZEZENIE . 

W 
niszczyła portrety Lenina. 

^ rejonie Czasnice zamordo-
. a " p przewodniczącego Siel-
°wietu. Jednocześnie doko-

j at>o napadu na wsie Sażyczkl 
^orakienice, gdzie zdemolo-
ano instytucje sowieckie, 

j/^yczem krwawo rozprawia­
ją0 S ; ę z komunistami. We wsi 
ty^l? zamordowano sekreta-

prosiki nasiego wyrób* ^JSielsowietu. W Garbowie 
kupnie a k c e n t o w a ^ K /^ordowano wszystkich ko-
lać o r y g i n a l n y c h P r1 l l"listÓW. 
C O G U T K I E M " Gą««5 
:b od lat trzydziesto, 
wsgei odrrucaicl. UP0^ 
eesn. naśladownictwa 
> naszego opakows"' 

^ innych wsi nadeszły wla­

ni* 

. h i . inowtad* 
UlatowskL 

br. M. GLAZER. 
r Zielona 6. teL 45 - 49. 

..ynoroby skórne I ^neryczne. 
a "lezamotnycb ceny lecznic, 

''"yfmuja 12«.| | V/t-#lt w. , 

Dziedziniec kamienicy p. Wołowskiego przy ul. Reitera 20 
słynie aa okolicę z pielęgnowania... brudu i wszelkich nie­

czystości 

Również ścieki na podwórzu przy ulicy Aleksandrow­
skiej 8 (dom pp. Slepuna i Amzela) wołają formalnie 

o pomstę, do,., magistratu* Fol. A, May.er.1 

zatonęło. Setki marynarzy pa­
dło ofiarą wzburzonego żywio­
łu. 

Berlin, 27. 11 Z Anglji nadcho 
dzą depesze o silnym orkanie 
szalejącym na morzach północ­
nych. Około 100 okrętów jest 
zagrożonych, z tych 21 znajduje 
się 

w położenia bez wyjścia. 
Kilka parowców zatonęło. — 

W południowej Walji wicher w 
jednej wsi wywrócił wszystkie 
domy. Około 500 osób pozosta­
ło bez dachu nad głową. Pod 
wieczór wicher wzrósł jeszcze 
więcej na sile. Towarzyszą mu 
obfite opady deszczowe. 

Paryż, 27. 11. Z Atlantyku 
zbliża się nowe ognisko silnej 
burzy. Regularna komunikacje 
przez kanał La Manche 

jest wstrzymana. 
Burza nie pozwoliła wjechać 

do portu 16-tu parowcom krą­
żącym po kanale. W okolicach 
Paryża burza wywróciła mnó­
stwo słupów telegraficznych, 
co przeszkadza regularnej ko­
munikacji kolejowej. Wskutek 
tego wszystkie pociągi przyby­
ły do Paryża z opóźnieniem do* 

fchodzącem 
do 5-ciu godzh? 

file:///tpatyY
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D O l t K I r o b o t n i c z e 

w krótkim czasie zostaną oddane do użytku. 
Nowy teren rozbudowy przy ulicy Napiórkowskiego. 

Sprawa budowy domów ro­
botniczych staje się w mieście 
naszem coraz bardziej aktual­
na, przyczem zaczynają intere­
sować się nią jak najszersze 
warstwy społeczeństwa, w 
pierwszym zaś rzędzie robot­
nicy sami. W dniu wczoraj­
szym w Domu Ludowym przy 
ulicy Przejazd 34 odbyło się 
wielkie zgromadzenie robotni­
ków chrześcijańskich, które 
zaszczycił obecnością swoją J 
Ł\ ks. biskup Tymleniecki. 

Ks. Biskup wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którem zre­
ferował 

sprawę budowy domów 
robtnlczych na Karolewie. Jak 
wynika z referatu, 100 domów 
robotniczych zostanie nieba­
wem całkowicie wykończo­
nych I 

oddanych do użytku. 
'Jednocześnie przemysłowcy 
zakupują nowe tereny przy u-
llcy Napiórkowskiego, gdzie 
zostanie wzniesiona znacznie 
większa ilość domków robotni­
czych. 

W przemówieniu swem J. E. 

Robotnicy wyrzucili 
z fabryki majstra. 
Na znak protestu fa­
brykant unieruchomi! 

warsztaty. 
Łódi, 27. 11. W dniu wczoraj­

szym w godzinach popołudnio­
wych robotnicy fabryki Hanf-
twurcla w Konstantynowie 
przy Placu Wolności 35, nieza­
dowoleni ze swego majstra nie­
jakiego Wilhelma Heygiera 

wyrzucili go silą 
z terenu zabudowań fabrycz­
nych. 

W związku z powyiszem właś 
ciciel p. lianftwurcel fabrykę 
unieruchomił. Robotnicy pozba­
wieni pracy zachowują się bier­
nie. 

Fabryka zatrudniała kilka­
dziesiąt osób. Przyczyną eksce­
su złe traktowanie robotników. 

ks. Biskup zwrócił się też z 
apalem do Stowarzyszenia Ro 
botników Chrześcijańskich i 
Związków Zawodowych, by 

własnemi siłami 
wznosili osiedla robotnicze. 

Apel J. E. ks. Biskupa spot­
kał się z ogólnem uznaniem ro­
botników. Postanowiono nie­

zwłocznie wyłonić komisję, 
która przystąpi do zakupu tere 
nów pod budowę osiedla. 

Z najwyższem uznaniem na­
leży powitać te wysiłki w kie­
runku walki z głodem miesz­
kaniowym nękającym naszą 
ludność pracującą. 

Nowe ceny biletów 
w wagonach sy* 

pialnych. 
Warszawa. 27. 11. Minister 

stwo Komunikacji zatwierdziło 
nowe ceny za bilety w wago­
nach sypialnych. 

Obecnie cena biletu w wa­
gonach I. I I I . klasv wynosi 

S.70 zt. za 100 km. 
taryfowych, w klasie I I I . 5.50 
zł. Bilety te sprzedawane są na 
dystans nie mniejszy niż 250 
km. 

B. prezydent m. Pabianic 
aż do sprawy będzie s ż e d z i a f w a r e s z c i e . ! 

11 tai c ; ' Z Pabjanic donoszą: 
Jak już o tem donosiliśmy b. 

prezydent m. Pabjanic Jankow­
ski został aresztowany w związ­
ku z nadużyciami, jakie w cza­
sie jego urzędowania wydarzyły 
się w magistracie pabjanickim. 

Obrońca p. Jankowskiego 
wniósł 

skargę incydentalną. 
Wczoraj wydział gospodarczy 

Sądu Okręgowego w Łodzi roz 

CAPITOL 
Róg Zawadzkiej I Zachodniej. 

Dziś wielka premjera! 

Orkiestra symfoniczna pod 
b a t u t ą koncertmistrza Sz. 

Baj ge Imana. 

UWAOAI Ceny miejsc na pierwszy 
seans w dni powszednie oraz od 

godz. 1 — 3 w soboty, niedziele i 
święta 50 gr. 1 1 zl. 

Porywająca epopea junactwa, miłości i po 
święcenia! F i lm, k tó ry działa jak żywioł. 

Dramat w 10 wiellc akt. W rolach głównych: 

John Gilbert, Joan Crafford 
i Ernest Torrenoe 

Wielki John Gilbert zjednoczył w tej kreacji urok 
Valentina, fizyczną tężyznę Fairbanksa i donżu-

aństwo Barrymora. 

Zainteresowanie stolicy morderstwem przy ulicy Foksal. ^ 

Tragedia łatwowierne? służącej. 
Tajemnicze swaty z „rzemieślnikiem" - bandytą. 

Z Warszawy donoszą 
W sprawie bestialskiego za 

mordowania 
służące] 

Franciszki Anczewsklej w do­
mu nr. 17 przy ul. Foksal, cała 
uwaga skupiła się na zagadko 
wej postaci jej 

narzeczonego. 
Według opowiadań ciotki za 

mordowanej p. Aleksandry Ma 
lesy (Środkowa 16), żony 
przedsiębiorcy dorożek kon­
nych, Anczewska miała 

dwóch starających się. 
Wyglądali obaj bardzo podej 
rzanle. 

— Frania — opowiada p. Ma 
lesa, — urodziła się w majątku 
Rokotowie pod Sochaczewem, 

N o w y k ie rownik wydziału 
f inansowego 

w magistracie m. Pabjanlc. 
Z Pabjanlc donoszą: \ rozpatrzenie ołert. 

Przyjęta została oferta byłe­
go kierownika wydziału flnanso 

Swego czasu magistrat m. Pa 
bjanic rozpisał konkurs na sta­
nowisko kierownika Wydziału 
Finansowego Magistratu. 

W dniu onegdajszym nastąpi­
ło otwarcie i 

wego magistratu w Siedlcach p 
Wiktora Cholewińskiego, który 
jeszcze w bieżącym tygodniu 
rozpocznie swą pracę. 

XX 

Nadużycia w pabianickiej Kasie Chorych. 
Aresztowanie pracownika. 

Z Pabjanic donoszą: 
W dniu onegdajszym na sku­

tek zameldowania zarządu Ka­
sy Chorych w Pabjanicach poli­
cja aresztowała pracownika Ka 
»y Chorych niejakiego 

Płoszą jskiego. 
Jak wynika z oskarżenia Pło-

izajski przywłaszczył sobie pe­

wną kwotę pieniężną. 
Niezależnie od tego pociągnie 

to do odpowiedzialności drugie­
go pracownika Kasy Chorych 
niejakiego Bogdańskiego. 

Wysokość przywłaszczonych 
przez Płoszajskiego kwot nara-
zie nie ustalona. 

Bójka sierżanta z szoferem. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łód i , 27 listopada. W kroni­
ce miejskiego pogotowia ratun­
kowego zanotowano następu­
jące wypadki: 

W fabryce przy ulicy Milio­
nowej 35/37 spadł z okna III pię 
tra 28-letni 

Stanisław Kmin, 
robotnik, zamieszkały w Choj­
nach przy ulicy Śląskiej 84, 
Kmin uległ silnemu uszkodze­
niu klatki piersiowej. W sta­
nie b. ciężkim przewieziono go 
karetką pogotowia do szpitala 
miejskiego przy ulicy Drew­
nowskiej. ... 

Na ulicy Głównej około go­
dziny 8 wieczorem przejecha­
na została przez tramwaj 48-
letnia 

Marja Kolczyńska, 
akuszerka, zamieszkała w Sto­
kach pod Łodzią. Kolczyńska 
odniosła ogólne potłuczenie cla 
ła. Przewieziono ją do szpita­
la im. Poznańskich. 

• • • 
Na ulicy Piotrkowskiej pobi 

ła przez nieznanych sprawców 
odniosła szereg tłuczonych ran 
głowy 18-letnia 

Genia Blajzner, 
córka kupca, zamieszkała przy 
ulicy Brzezińskiej 23. Karetką 
pogotowia przewieziono ją do 
domu rodziców. 

• « * 
O godz. 4 nad ranem w bójce 

przy zbiegu ulicy Przejazd i 
Piotrkowskiej odnieśli rany 30-
letni 

Andrzej Podolak, 
starszy sierżant, zamieszkały 
przy ulicy Nowo-Cegielnianej 
41, 24-letnl Zygmunt Urbań­
czyk szofer, (Żeromskiego 93) I 
28-letni Romuald Jabłoński, kel 
ner, zamieszkały przy ulicy 28 
p. Strz. Kan. 43. 

Wszystkim udzielono pomo­
cy na stacji miejskiego pogoto­
wia ratunkowego. 

* * ' 
Na ulicy Nowomiejskiej prze­

jechana przez samochód odnio­
sła ogólne obrażenia ciała 37-let 
nia 

Ruchla Machtigal, 
handlarka, zamieszkała przy ul. 
Kościelnej 9. Lekarz pogotowia 
DO udzieleniu opatrunku odwiózł 
ją do domu. 

gdzie ojciec Jej był karbowym. 
Ze wsi przyjechała do Warsza 
wy i objęła służbę u p. Lewen-
fisza. 

Nie znała Warszawy, była 
naiwna 

1 wierzyła ludziom. 
Przed dwoma laty poznała 

Jakiegoś mężczyznę. Przedsta­
wi ł się za Stanisława Kwiat­
kowskiego, elektrotechnika z 
elektrowni warszawskiej, za­
mieszkałego na Starem Mie­
ście. 

Chodzili często do kina, ale 
jakoś 

o dacie ślubu 
nie było mowy. 

Przed dwoma tygodniami 
Frania kupując prowianty na 
bazarze przy ul. Nowy Świat 
64, poznała jakąś kobietę, któ­
ra chciała jej koniecznie przed 
stawić swego znajomego. 

— On chce się żenić — mó­
wiła. — To rzemieślnik bogaty. 
Za dwa miesiące zwalniają g j 
z wolska... 

Sądząc z opisu, kobieta ta 
była tą samą. którą widział w 
kuchni dozorca Strzyga-na go­
dzinę przed rozpoczęciem 

śmiertelnej uczty 
zaręczynowej. 

Wuj zamordowanej p. To­
masz Rutkowski, woźny w 
szkole fabrycznej przędzalni 
.,Wola" opowiada sensacyjne 
szczegóły. 

P. Rutkowski często bywał 
u siostrzenicy. Tam poznał na 
rzeczonego jej, który przedsta 
wił się za Stanisława Prostego, 
montera w fabryce Norblina. 

— Opowiadał—mówi p. Rut 
knwski. — że często wyjeżdża 
na prowincję, 

gdzie montuje wanny 
w majątkach. 

Wydało ml się to podejrza­
ne, a mając znajomych u Nor­
blina, zapytałem ich o Proste­
go. 

— Taki nie pracuje 
— odpowiedziano mi. 

Poza tem rzekomy Prosty ki l 
kakrotnie brał od Frani pienią­
dze na mieszkanie, które miał 
kupić na ulicy Żelaznej 44. 

Sprawdziłem i to. Okazało 
się ,że kłamie. 

Wtedy powiadziałem mu pro­
sto z mostu, co o nim myślę. — 
p ros ly przyznał się 1 

błagał nas o przebaczenie. 
Mówił, że nazywa się napra­

wdę Stanisław Kwiatkowski, 
mieszka na Starem Mieście i że 
jest elektromonterem. 

Kiedyś przez trzy tygodnie 
nie odwiedzał narzeczonej. Gdy 
się zjawił, oświadczył, że był na 
ćwiczeniach wojskowych. 

Matka zamordowanej p. Mar 
janna Anczewska, 64-letnia ko­
bieta odwiedzała dość często 
córkę. 

Widziała u niej fotografię ja­
kiegoś mężczyzny, zatkniętą za 
ramę obrazu wiszącego w po­
koiku. Fotografja ta wisiała do 
ostatniej chwili, widział ją bo­
wiem szwagier ofiary, Jan Cie­
ślak, który dość często przyjeż­

dżał do Warszawy. 
Była to fotografja Kwiatkow­

skiego. 
Znikła ona 

po dokonaniu zbrodni, 
Cieślak znał dobrze Kwiat­

kowskiego. W niedzielę, dnia 
18 b. m. był z wizytą u Anczew 
sklej. W tym czasie przyszedł 
Kwiatkowski, z którym Anczew 
ska podobno już zerwała. 

— Chodźcie ze mna do ki­
na — zaproponował. 

Cieślak śpieszył sle gdzieś, 
wlec odmówił. Anczewska zgo 
dziła sie. 

Wyszli razem. Na rogu 
Chmielnej I Nowego Światu po 
żegnali sie. Anczewska z Kwiat 
kowskim poszli do kina „Pa­
lące". 

Jeszcze jeden sensacyjny 
szczegół dorzucił Cieślak. Mia 
nowicie w pół godziny oo mor­
derstwie przyszedł on do 
mieszkania o. Lewenfisza. 

I wtedy na stole wśród rusz 
tek tragicznej uczty spostrzegł 
rękawiczki męskie skórkowe, 
te. które widział w niedzielę 

u Kwiatkowskiego. 
— To sa rękawiczki Kwiat 

kowskiego — stwierdził kate­
gorycznie. 

Ciekawe szczegóły o zacho 
waniu się narzeczonego An­
czewsklej dale Franciszka Dut 
kowska. dawna dozorczyni 
przy ul. Foksal nr. 17. 

Mąż Dutkowskiei. Franci­
szek. bvł przez lat 12 dozorcą. 
W pierwszych dniach wrze­
śnia rzucił posadę i przeniósł 
się pod Maków, gdzie we wsi 
Smroczki ma 12 morgów grun­
tu. 

— Narzeczony Anczewskiej 
bywał często u nie! — mówfi 
Dutkowska. — Dziwiło mnie 
to, że wchodził na góre zaraz 
po wyjściu z mieszkania p. Le­
wenfisza. Zupełnie iakby cze­
kał tylko na to. kiedy ten wyj ­
dzie. 

Biegł zawsze szybko po 
schodach. Nigdy nie dzwonił, 
tylko trzy razy w różnych od­
stępach 

pukał do drzwi 
kuchennych. 

Siadywali z Anczewska w 
iei nnkoiku. Gdv wracał nie­

spodziewanie p. Lewenflsz, 
światło w pokoiku służącej 
zawsze gasło. 

— Wygląd miał pospolity 
— mówi dalej Dutkowska. — 
Chodził zawsze w czaoce na­
ciśniętej na czoło i wtulony w 
kołnierz, jakbv 
nie chciał pokazywać twarzy. 
Dwa razy tylko widziałam go 
w czarn" i miękkim kapelu­
szu. W zimie nosił krótką sza-
ro-bronzowa kurtkę watowana 

Rodzina Anczewskiei twier 
dzi, że miała ona uskładane na 
książeczkę oszczędnościową 

kilkaset złotych, 
również w kuferku miała kilka 
set złotych gotówka. Książecz­
ka I pieniądze zniknęły. Nie­
wątpliwie nadłv łupem kasia-
rzv-morderców. 

Pod łóżkiem zamordowanej 
rnaleziono butelkę od wódki i 
klika szklaneczek, z których 
nlto. 

Na szkle zachowały się 
odciski nalców ' 

itC7P«tntków llbacłi. 
Może one naprowadzą na 

ślad morderców. 
Lada chwili spodziewać sle 

można ares7towanla ..narze­
czonego" zamordowanej któ 
rv. fak ustalono. wvlechał z 
War«"»awv, 

interesowanie. 

sowem stanowisku. 
(—) Na wczoraiszei 

rencji w województwie. dvr^ \ 
cja kolejek 
dziła się 

zon 
Sławny tenor oper 

patrywał skargę incyde 
Sąd nie uwzględnił skargii J 
zgodził się na kauc ję , lako wie), Piccaver, śpiew 
środek zapobiegawczy. , główne role w „R 

P. Jankowski przez swego» wieśniaczej" i w „Pa 
wokata wniósł apelację d o J ; Jak zwykle wyszedł % 
du Apelacyjnego w Warszajj, co wcześniej, aby pra 

Sprawa aresztowania p. J a l 'tawieniem 
kowskiego budzi w Pabianic»j L odbyć przechad 
w dalszym ciągu niesłabnące " Było to około godz 

&-lej wieczorem. Jeg 
ka Ria Piccaver skarż 

i bóle, ale zapewniła ZdarZenia I W y paUA &ne niebawem przejdą 
. . i - j _ K « . C a v e r opuścił dom, bć 

U b i e g ł e j d o b y . ostrzył/sie, Wówcza 
(—) Poseł niemiecki Ka» telefonowała do leka 

scher wrócił do VVarsza\VV natychmiast przybył, : 
pozostanie nadal na dotych^ nią PiC Caver i stwiei 

|j ^Palenie ślepej kiszk 
U k a r z oświadczył 

że musi ją na 
dojazdowych W Wziąć ze sobą do szpi 

wprowadzić tarV operacja musi się odb^ 
ulgową do Brusa Dolne"" w przeciągu god 
dniem 28 b. m. P. Piccaver powzię 

(—) Z aresztowanych 1 kcyzję. Nie zawiadoi 
osób kartelu Z.Z.P. orzy ulic tzem męża, lecz auten 
Gdańskiej 40 zwolniono '* do szpitala. Dziw 
resztę zaś 7 zatrzymano P* S' e m okoliczności ope 
zarzutem przywłaszczenia P1 Poczęła się o godz. wp 
niędzy. przeznaczonych rzeki » wiec równocześnie 
mo na wypłaty dla s t ra jk i k l c m opery. Operacja 
cvch robotników Widzewski " ^ ś l i w i e 
Manufaktury. Alfred Plccaver nie 

Względem siedmiu oozosjl ĵ Pełnie o tem, że po 
łych. a wiec Romana Kuchci 
ka. członka zarządu NPR.-pf M FL 

wlcv. Kazimierza Bielasj. P r ! 04"£|| 3 0 6 
wodniczacego komisli strajk' • * 
wej „Widzewskie! Manufakfj ^Oprowadziły 
ry". Zofji Wypychowei. Stel i- ,

 7 

na Głuchowskiego. Jana \l# ri

 N

udne już staja sie 
telskiego I dwóch innvch oski ^ Prohibicyjno - but 
żonych o nadużycia, sed*' a jednak warto w 
śledczy postanowił zastosoW" 'najnowszym skand 
bezwzględny areszt. Ch v * s i c o n e K d a : i w 

Opieczętowany lokal kart' anemicy Wcinbcrg i 
u władze oddały iuż do dvsj W rzvmali od rządu 
zycji członków związku. Kari 100.000 galonów sp 
owi zwrócono wszystkie M j l a wyrobu perfum i 

gi. które nie miały nic wspd ykohol ten bvł zatru 
nego ze sprawa, na skutek k t l ! ! e lak denaturat. Wc 
rej nastaniła InterwenG 
władz 

(—) Miasto zawarło z elejr'1 który mając śwlei 
trownią urnowe na mocy ktj^oną fabrykę ..od< 
rej Elektrownia zobowiąż* 213.'• nrzcfiltrował ów 
się oświetlić każdego roku 
kin. ulic. wskazanych iel prz* | # i n K O n i 
Magistrat t

 J a n • v . C | l ' 
f—) W składach węglowi ( O r i t e W UWld 

stojącego w porcie gdańskim v r> . . 
krętu francuskiego „DepU ^OWOaZeniO 
Pierre Goujon" znaleziono zW ski 
ki 42-letniego Manchea Sach* 
handlarza z Turka pod Kalisz*1 

'nemicy sprzedali go 
?? Ben Plackowi, bi 

ego spie\ 
w Niemczec 

Zagadka jego zgonu dotycheri' Jak donoszą pism 
lest niewyjaśniona. Ijkie. międzynarodowi 

Kilku członków załogi tej *D'ewak polski Jan 
okrętu zostało aresztowany^ r°zpoczął obecnie pod 
wypierają się oni jednak wsze t t v c z n ą p o Niemczech 
k l ? l w i n Y - L*v koncert jego odb 

ssen w największej . 
J l ('ej. którą wypełniły 
, a fkowicle tłumy pub 

Dopiero po pierwszym stycznia przyszłego 
roku 

sprawa w y b o r ó w do Kasy Chorycf 
w Łodz i będz ie aktualna. 

Warszawa. 27. 11. (Od w ł . I po pierwszym stycznia 

Prawdopodobnie Sachs prfl 
szmuglowany został na okrł 
przez uwijające się w Por^lJ; ,. I 

gdańskim rozmaite ciemne in* ™>mio ciężkiego połóż 
widua, które go następnie z&<> "Ości z powodu lokaut 
ły i obrabowały. . £ e r c i e wzięła udział 

^ j j ^ba robotników ooh 
" \ 'czność urządziła 

'•usjotrwałe owacie. i 
*° znakomity śpiewał' 
"W mase kwiatów, w: 
l^ch wyróżniały sie t 

koresp.). Jak sie dowiadujemy 
w* ostatniej chwili decyzję w 
sprawie wyborów do Kasy 
Chorych w Łodzi poweźmie 
Ministerstwo Pracy i Opieki 
nie wcześniej jak 

przyszłego roku. Wobec Pj 
wyższego należy sie liczyć. A 
termin wyborów do Kasy OĄ 
rych w Łodzi przypadnie 

końcu marca 
przyszłego roku. 

12 procent rocznie i zastaw platyny* 
Z Warszawy donoszą: | Wspomniana firma ameryk^ 

Pożyczka uzyskana przez rząd 
sowiecki od amerykańskiej fir­
my „General Electric Compa­
ny", udzielona została na 

harrlzo ciężkich warunkach. 

Zatarg w fabryce Turnera 
o zapłatą za postoje. . 

Zatarg w fabryce przędzy 
Turnera przy ulicy Juljusza, spo 

w Warszawie 
' Instytucie Wschodnim. 

Z Warszawy donoszą: 
Instytut wschodni urucho­

mił w Warszawie 
kursy iezvków 

Dalekiego Wschodu. Wykłada 
nv będzie Jezvk chiński i narze 
cza tybetańskie. 

Poza tem zainiciowane bę­
dą kursy je?vka tureckiego. 

wodowany niepłaceniem 
za postoje 

niezawinione przez robotników 
przybiera coraz ostrzejszy cha­
rakter. 

Jutro odbędzie się na terenie 
fabryki zebranie robotników, 
poczem uda się delegacja do 
dyrekcji fabryki. — Delegacja 
przedstawi dyrekcji żądania ro­
botnicze. O ile dyrekcja żądań 
tych nie uwzględni, to robotni­
cy 

przystąpią do strajka. 
Fabryka Turnera zatrudnia 

500 robotników 

ska dostarczyć ma Sowietom J 
ci *u 5 lat m? rzvn i u r ż n i j 
do elektryfikacji na sumę 6 
<onów dolarów rocznie. 

Ogć' ia suma nożyczki 
si 26 miljonów dolarów, 
za dostarczone towary, 
normplnego zysku 

rwach narodowych 

E SOLARI. 

W i i i i 
i. Marek Dupont, czuj; 
K ' e powołanie do pii 
fc a. przewidywał słu 
C braku 
b«dzi sie 

CC' b 

skr 
ścl 25 proc, zawierają 20 p r « * | « C W chwilach 
dodatku na umorzenie strat i* k i ™ ^ s o b , . e c A a S " 0 3 

m\ , a ' możność ćwic 
^.wzniosłym zawód; 

kie Tow. amerykańskie po*1 

sło wskutek nacjonalizacji * rJ', 
sności jego przez rząd sowiec 

Za dostawy płacą Sowiety s j 
tówką 

w wysokości 15 proc. 
od rachunków, zaś a pozosta _ 
85 proc. należności r-^d soW , e " 
ki zobowiązał się płacić 

12 proc. rocznie 
ood gwarancją National d 
Bank of New - York. 

Jako zastał na spłacenie 
proc. należności Sowiety z ° e ,

( . 
nowpły odpowiednie ilości z'° | 
i platyny. 

majątku o: 
jr»r zmuszony nai 

jpukać jakiegoś sposol Rwania, ponieważ 1 
b i Przynajmniej w cią 
;'-'rwszych lat — nie 

Utrzymał zajęcie 
t 2Vkre zresztą — w 

.^ l^dąc człowiekiem hoi k'fniał skrupulatnie sw 

iĄ ̂ b . , e obrał. Postawił 
^"anie, że utwory jeg 
^ynieść korzyść lud; 
L c i tworzyć nie będ 

cii 9
e zary Albdoum, 

e|ej i a f uc' odzić za jegc 
„robił interes 

yystne zresztą, śmiał 
j a z jego usiłowań i t 

c l l e nigdy nie osiągn 
1 wstawał i kładł si 

; t rzymując. że dość lv 
^ ie i że nie ma pott 
'omagać. W istocie i 

v 



Nr ?82_ 

Pabianic 
c i a ł w areszcie. 
ił skargę incydentalną 
uwzględnił skargi i "I 

się na kaucję, jako W 
zapobiegawczy, 
ikowski przei swego »| 
wniósł apelację do SI 

lacyjnego w Warszaw*] 
fa aresztowania p. $Ą 
go budzi w Pab,anica^ 
ym ciągu niesłabnące A 
wanie. 

E e n i a i w y p a d k i 
biegłej doby. 
Poseł niemiecki Kal] 
'rócił do Warszawy] 
lie nadal na dotychcJj 
stanowisku. 
Na wczoraiszei kom 
' województwie. d v n 
jek dojazdowych 
) wprowadzić t a m 

do Brusa Dolne""! 
i b. m. 
Z aresztowanych ' 
rtelu Z.Z.P. przy ulic! 
i j 40 zwolniono 
łś 7 zatrzymano t°t 

i przywłaszczenia 

„E C H O ' Str. .3 

Gdy tenor śpiewał w operze 
żona jego leżała na stole operacyjnym. 

Sławny tenor opery wiedeń­
skiej, Piccaver, śpiewał onegdaj 
główne role w „Rycerskości 
wieśniaczej" i w „Pajacach".— 
Jak zwykle wyszedł z domu nie 
co wcześniej, aby przed przed­
stawieniem 

odbyć przechadzką. 
Było to około godziny pół do 

6-tej wieczorem. Jego małżon­
ka Ria Piccaver skarżyła się na 
bóle, ale zapewniła męża, że 
one niebawem przejdą. Gdy Pic 
caver opuścił dom, bóle owe za 
ostrzyły się. Wówczas pani za­
telefonowała do lekarza, który 
Qalychmiast przybył, zbadał pa-
B'ą Piccaver i stwierdził ostre 
opalenie ślepej kiszki. 

Lekarz oświadczył p. Picca-
V e r , że musi ją natychmiast 
W z iąć ze sobą do szpitala, gdyż 
"Peracja musi się odbyć 

w przeciągu godziny. 
P. Piccaver powzięła szybką 

decyzję. Nie zawiadomiła o ni­
tom męża, lecz autem pojecha­
ła do szpitala. Dziwnym zbie­
giem okoliczności operacja roz­
poczęła się o godz. wpół do 8-cj 

śpiewał Turrida, żona jego po­
zostawała w niebezpieczeń­
stwie życia. Pani Piccaver bo­
wiem nawet po operacji stanów 
czo zabroniła zawiadomić męża 
gdyż nie chciała przerywać to­

ku przedstawienia. Dopiero po 
skończonej operze uwiadomiono 
Piccavera o tem, że żona jego 

została zoperowana. 
Stan zdrowia dzielnej kobiety 

jest zupełnie zadawalający. 

Panie i p a n o w i e : 

piszcie listy miłosne tylko na maszynie 
radzi niemiecka autorka. 

Jedno z pism niemieckich 
zwróciło się do znanych pisa­
rzy z prośbą o ooinję na temat, 
czy można do maszyny 

dyktować poezje. 

Ciekawą była odpowiedź pi­
sarki Heleny von Nostitz. — 
„Pierwszy pomysł — mówi po­
etka — piszę sama na maszy­
nie bez wielkich liter i bez kro-

MIMOZA 
Na żądanie Sz. Publiczności 

OSTATNIE 2 DNI 

l irHRIII A n i r m MU** Imponująca witja życia łódzkiego według słynna! powieści 
l i r i l l l l l Ilłllrl HIVI WŁ R.ymomta. = W rolach głównych: fil lii I U llllll I Iłllii J a d w i g a S m o i a r a k a , K a i . - J u n o s i a S t ę p o w s k i , 

„LILlUlf l UUJLttniin L u d w i k S o l . k l , S tan is ław Gruszczyński 1 ł » n l 
Uprasza się Szan. Publiczność o przybywania na pierwsze seanse. Kasa czynna w dni po­

wszednie o godz. 4-ef w sobotę o godz. 3-e| w niedzielę o godz. 2-ej. 
Passe-partout i bilety ulgowe nieważne. 

Następny program: 

„Człowiek 
bez 

sumienia i i 

Młodzieńczy chód i dobra cera - to oznaki zdrowia. 

Cztery żywioły na usługach kosmetyki. 
Zwyczaj stosowania środ­

ków upiększających odnosi sie 
do najbardziej odległej staro­
żytności, czasów, w których 
mniemano, że cała przyroda 
wYaz z żywemi i nieożywionc-
mi tworami pochodzi od czte­
rech żywiołów. Żywioły te: 
ocień. wode. ziemie, powietrze, 
oddawna przesiano uważać za 

przeznaczonych rzeMj.więc równocześnie z począł-
wypłaty dla strajkuj «e«n opery. Operacja udała się 
botników Widzewski ft<*ęśliWie 
t u / v - , j h , A l [ r e d Plccaver nie wiedział, 
edem siedmiu nozosij wPełnie o tem, że podczas gdy 
wiec Romana Kuchci 
ika zarządu NPR.-pfl * 

S T o S n d 3 4 - d i agen'6w proh bicyjnych 
f \vwitwcr*3 '"Prowadziły galony spirytusu za kratki. 
iowskiecfo. Jana rf ^udnc już staja sie te hlsto-

dwóch lnnvch osk* ^ e Prohibicyjno - butlegerskie, 
o nadużycia. sed̂  a jednak warto wspomnieć 
Dostanowił zastosowi n aJnowszym skandalu, jaki 
:dny areszt. Jarzył sie onegdaj w Chicago, 
zetowany lokal karW Anemicy Wcinbcrg i Swanson 
e oddały już do dvsP , t r z vma l i od rządu 
tinków związku. Karl . '00.000 galonów spirytusu 
•ócono wszystkie k*| *'a wyrobu perfum 1 lekarstw, 
nie miały nic wspój yknhol ten bvł zatruty, podob 

iprawa. na skutek k | j ' ' e iak denaturat. Wobec tego 
stanifa Interwenci'n ernlcy sprzedali go niejakie­

mu Ben Plackowi, buttlegero-
rtlasto zawarło z e l^ f j 1 który mając świetnie urzą-
umowe na mocy kt|' 2°ną fabrykę „odczyszcza-
trow nia zobowiąż* Ullj" nrzcfiltrował ów spirytus 
?tlić każdego roku • ^^*»*^»^»«««»"«»»*»«*»*^»™»^»* 

wskazanych iel prtf J g p K ^ P U r d 
b składach węglowy* tonie w kwiatach. 
w porcie gdańskim I \ 

•ancusfcfego „Dep« 
mjon" znaleziono zW 
liego Manchea SacM 
z Turka pod Kalisz* 

jego zgonu dotychcii Jak donoszą pisma berliń-
yiaśniona. iki e, międzynarodowej sławy 
:złonków załogi t«fl|D'ewak polski Jan Kiepura, 
wtało aresztowanyfl||^zDocząl obecnie podróż arty-

się oni jednak wsz^j^czna po Niemczech. Pierw-
, b 2 v koncert jego odbvł się w 

podobnie Sachs p r ^ s e n w największej sali miej-
any został na okrjwiej, którą wypełniły 

Powodzenie pol' 
skiego śpiewaka 

w Niemczech. 

vi|ające się w por< 

óre go następnie zagości z 
owały. J fercie 

•i powicie tłumy publiczności. 
m'|Uo ciężkiego położenia lud-

powodu lokautu, w kon 
wzięła udział znaczna 

, j^ba robotników polskich. Pu 
i p r z y s z ł e g o Jiczność urządziła Kiepurze 

f uJtotrwałe owacje, prócz te-
J[0 znakomity śpiewak otrzy-
??ał mase kwiatów, wśród któ-JVch wyróżniały sie bukiety o 
° a rwach narodowych eolskich. 

asy ChorycK 
ktualna. 
2rwszvm stycznia 

I uczynił go zdatnym do picia. 
Władze wvkrv łv tranzakcję 

i pociągnęły chemików do od­
powiedzialności, a ci wypadali 
się. że Black płacił Im po pół-
trzecia dolara za ealon. zaś do­
lara „milczkowego" od galona 
otrzymywali 

agenci prohiblcylnl. 
Agentów tvch. w liczbie 34, 
aresztowano. 

— y — 

pierwiastki, ale w kosmetyce 
po dzień dzisiejszy odgrywają 
znamienna role. 

Dodatnie własności wody 
jako środka upiększającego 
każdy zdołał doznać na sobie. 
Zależy od organizmu iednostki, 
czy kaniel ma stosować gorą­
cą, letnia, czy też zimna zupeł­
nie. O ile względy zdrowotne 
nie stają temu na przeszkodzie, 
dobrze będzie po gorącej ką­
pieli zastosować zimny prysz­
nic. 

Przy myciu twarzy warun­
ki indywidualne decvduh o 
temneraturze wodv. Skóra twa 
rzu tłusta wymaca wody "orą-
cej i użvcia mydła. Dla uniknie 
da zwiotczenia skóry doradza 
sie PO umyciu twarzy gorącą 
woda. spłókać ją następnie wo 
da 

zupełnie zl^na. 
Skóra twarzy sucha nailcpicj 
mieć sie bodzie, jeśli wodv u-
żvwać sie będzie tak najmniej, 
a obmywanie twarzy zała­
twiać sie będzie bez mvd'a. 

Dla dokładnego oczyszczania 
twarzy o skórze suchei. najle­
piej użvwać oliwy i namasz­
czać ja obficie kremami, któ­
rych stosowanie przv skórze 
tłustej musi być bardzo ogra­
niczone. 

Kąpiele w wodzie rzecznej 
lub morskiej i wogóle sport pły 
wacki wywierają 

wpływ znakomity 
na organizm człowieka. Kąpie­
le mineralne, zwłaszcza 

u ludzi starszych, 
dodatnio wpływają na stan o-
gólnv. odmładzając organizm, 
co objawia sie w większej ela­
styczności chodu i wyrazie 
twarzy. 

Drugi zkolei żywioł, ziemia 
i dziś jeszcze w kosmetyce ma 
wielkie znaczenie, "'"^iele błot 
ne i szlamowe, bedac zarazem 
świetnym środkiem przeciwko 
reumatyzmowi. wvwierają naj 
lepszy wpływ na skórę, czy­
niąc ją miękka I elastyczną. 
Zwłaszcza w Ameryce chętnie 
stosula 

Konno ze Sztokholmu do Rzymu. 

Znana sportsmenka szwedzka hrabina Klinckowstrom, która dnia 5 września 
wyruszyła konno do Włoch, dotarła do Rzymu, gdzie na jej spotkanie wy­

ruszyli oficerowie włoscy. Na ilustracji wjazd do Wiecznego Miasta. 

kąpiele szlamowe 
jako środek upiększający. 

Kąpiele powietrzne potęgu­
ją wpływ kąpieli szlamowych. 
We wszystkich kanielach mor­
skich rozpowszechniło się ..pla 
żowanie". przebywanie na po­
wietrzu w kostiumach kąpielo­
wych, aby pozwolić i słońcu, 
które starożytni uważali za 
„ogień", wywrzeć swói wpływ 
zdrowotny na organizmy ludz­
kie. 

Gdzie słońca teeo niema, 
przyjęło sie stosowanie 
sztucznego słońca górskiego 

za pośrednictwem lamo kwar­
cowych, co ma wielkie znaczę 
nie zwłaszcza dla niemowląt i 
chorych dzieci. Oeień zresztą 
w literalnem słowa znaczeniu 
odgrywa niemała role w ko­
smetyce, gdyż służy do nisz­
czenia różnych nieprawidłowo 
ści skóry, przy wypalaniu bro­
dawek, plam watrobianych i 
t. p. drobnych nowotworów 
skórnych. 

Młodzieńczość postaci zale­
ży nietylko od gładkości obli­
cza. W pierwszym rzędzie cho 
dzi także o gibkość ciała 
i elastyczność chodu. Żylaki 
często bardzo zniekształcają 
chód kobiet. Medycyna specjał 
nemi zastrzykami leczy te 
przykre dolegliwości, które 
przy dzisiejszych krótkich suk 
niach weszły w zakres niedo­
kładności, podlegających ko­
smetyce. 

Jak widzimy z powyższego 
wystarczy użycia sił żywioło­
wych dla zachowania młodości 
i ustrzeżenia sie od dolegliwo­
ści przedwczesnej starości. 

Słusznem jednak będzie 
przypomnieć przy sposobności 
że postępy medycyny i chemji 
obdarzyły nas wieloma w , r two 
rami, wspieraiacemi naturalne 
źródła odmładzające i upiększa 
.iace. 

Nietylko środki zewnętrzne 
służą do pielęgnowania skóry 
i zachowania iei młodocianego 
wyglądu. Częstokroć cierpie­
nia, pozornie wchodzące w za­
kres kosmetyki, zależą od 
zmian w organach wewnętrz-

pek, przecinków itp. znaków.— 
Gdy pomysł jest gotowy, dyk­
tuję go do maszyny, ale każę 
podłożyć papier żółty. Skrypt 
leń poprawiam i dyktuję po raz 
drugi na papierze niebieskim. 
Dopiero gdy wszystko jest w 
porządku, każę przepisać na pa 
pierze białym. 

Maszyna — podkreśla pani 
Nostitz — nie znosi żadnej tan­
dety, żadnej niejasności. 

Polecam ją lirykom. 
Maszyna odstawia głębokie to­
ny duszy, sentymentalność i pa­
tos. Ona pokazuje myśli i uczu­
cia w prostej codziennej szacie 
bez togi i bez galonów. Przed-
miotowość zdania maszynowe­
go nie jest gorszą od przedmio-
towości kamiennej budowy. Ja 
lubię maszynę, kto woli ręczne 
pismo, ten broni stary dyliżans 
pocztowy przed autem". 

Autorka jest zdania, że nawet 
listy miłosne dobrze jest 

pisać na maszynie. 
Maszyna bowiem może ochro 

nić piszącego od niejednego 
Słjspstwa, czy śmieszności. A za 
tem pauie i panowie, poeci i po 
etki piszcie swoje myśli tylko 
na maszynie, a ręczę, że dzie­
więć dziesiątych waszych po­
mysłów nigdy nie ujrzy światła 
dziennego i w ten sposób osz­
czędzicie swoim czytelnikom 
czasu na zrozumienie waszej my 
śli. 

Nowy ambasador 
niemiecki 

w Moskwie. 

Dr. DIRKENS * 
szeł oddziału wschodniego rni«^ 
nisterstwa spraw zagranicz­
nych w Berlinie dawny radca 
poselstwa niemieckiego w War­
szawie, został ambasadorem 

w Moskwie. 

nych, które sprostować i któ­
rym zaradzić potrafi 

tylko lekarz 
fachowo wykształcono, zdolny 
zdać sobie sprawę z ogólnego 
stanu zdrowia pacjenta. Stąd 
i lekarz tylko, w wypadkach 
poważniejszych, wskazać bę­
dzie mógł istotnie celowe le­
karstwa, popierające zwykłe 
naturalne i kosmetyczne śród* 
ki. 

o roku. Wobec W 
należy sie liczyć, 

'borów do Kasy Ch«J 
Lodzi przypadnie 
toiicu marca 
^ roku. 

^ I L E SOLARI 

1» 

aw platyny 
liana firma ameryki 
czyć ma Sowietom 
t mj>rzvn i ur7?>'J' 
fikacji na sumę 6 UJ* 
irów rocznie, 
suma pożyczki wyf^ 
mów dolarów. Cc 
zone towary, pr^l 
3 zysku w wvsok^ 
:., zawierają 20 pro* 
i umorzenie strat 
amerykańskie po" 
k nacjonalizacji wĵ i 
przez rząd sowie c' 

wy płacą Sowiety & 

sokości 15 proc. 
ców, zaś a pozost*. 
Jeżności r-ąd sow,e™ 
zał się płacić 
proc. rocznie 
ncją National C> 
»w - York. . 
stał na spłacenie 
ności Sowiety z & e \ * 
sowiednle ilości zł° l" 

L.Marek Dupont, czując w so-
j e powołanie do piśmiennic-
I* a- przewidywał słusznie, że 
? braku majątku osobistego 
, cdzie zmuszony narazie po­
pukać jakiegoś sposobu zarób 
^ w a n i a , ponieważ literatura 
^ Przynajmniej w ciągu kilku 
£!"rw-szych lat — nie wyżywi 
P l 'arza. 

Otrzymał zajęcie — dość 
i*^Vkre zresztą — w biurze, a 
j^pc człowiekiem honoru, wy 
v t , r i iał skrupulatnie swoje czyn 
jpc i . W chwilach wolnych leniąc sobie czasu na rozryw 

roiał możność ćwiczenia się 
wzniosłym zawodzie, jaki 

•e obrał. Postawił sobie za 
a c lanie, że utwory jego muszą 

^ynieść korzyść ludziom, ina 
[^ei tworzyć nie będzie wca-

0,9 e z ary Albdoum, który "Ciaf uc' odzić za jego przyja-
r ' e l a i „robił interesy", ko-
ka - e z r e s z t 3 ' śmiał się zlek-
£

 z

_iego usiłowań i twierdził, 
jkJ^Stdy nie osiągnie celu 

wstawał i kładł się późno, 1tr» 
rzymujac, że dość ludzi pra> 

' ż e n i e m a potrzeby im 
u n i a g ać . W istocie jednakże 

jego kombinacje sprawiały mu 
dużo kłopotu i starał się jedy­
nie o zamaskowanie swego nie 
pokoju. 

W biurach pewnego czaso­
pisma Marek Dupont spotkał 
kobietę, która na pierwsze wej 
rżenie wydała mu się boginią. 
Wysoka i ciemnowłosa, miała 
wielkie oczy, imponującą posta 
wę I dumne usta. Marja Ne-
relle była naprawdę piękną 
dziewczyną, której wysokie 
czoło rozjaśniało jej oblicze. 

Co tam robiła? Zarabiała na 
życie. Nie uprawiała literatu­
ry, ale prowadziła księgi ra­
chunkowe, załatwiała kores­
pondencję, pisząc na maszynie, 
przyjmowała abonentów, wpro 
wadzała współpracowników, 
prowadziła rozmowy telefoni­
czne. Zrównoważona praco­
wita, inteligentna, umiała po­
dołać wszystkiemu ze spoko­
jem. 

Żegnając się z nią, młody pi­
sarz uniósł z sobą niezapom­
niany obraz jasnej kobiecości. 
Pokochał ją odrazu, powrócił, 
przejęty nadzieją być przez nią 
kiedyś pokochanym — a w sto 
sunku do niej był pełen wzglę­
dów a zarazem nieśmiały. Zda 
wała się nie zwracać na to u-
wagi. Za każdą wizytą Marka 
rozmawiali ze sobą. Pewnego 
dnia zastał ia przeglądającą 

kartki prospektów turystycz­
nych. Powiedziała mu: 

— Tego lata jadę do Bre-
tanji, do Roscoffa. — 

— Sama jedna? — 
Spojrzała mu wprost w 

oczy. 
— Tak. — 

— Więc .i ja pojadę, może — 
odważył się. 

Podała mu rękę, mówiąc żar 
tobliwie: 

— To nie jest kompromitu­
jące, na plażach! — 

Dwa tygodnie później stanął 
w jednym hotelu, a ona w dru­
gim. Wieczorami spotykali się 
na promenadzie des Tamaris, 
zamieniali ukłony, rozmawiali 
ze sobą. Nie przyznając te­
go wobec siebie samych na­
wet, pełni byli nieokreślonej 
szczęśliwości w tych chwilach 
gdy słońce zachodziło na wid­
nokręgu, pomiędzy wyspą 
Batz i Per-Haridy. Kiedyś roz 
dzielił ich głos, zlekka drwią­
cy: 

— Jak się masz, Marku, nie 
wiedziałem, że jesteś tutaj? 

Młody mężczyzna, szczupły, 
ciemnowłosy, o oliwkowej ce­
rze, giętkiej postaci, spojrze­
niu sceptycznem i cynicznem 
zarazem, potrząsał ręką Mar­
ka, jelnocześnie zdejmując ka­
pelusz i przyglądając się ba 
dawczo Marji. Był to Cezary 

Abdoum, człowiek o pomyśl­
nych interesach. Od pierwszej 
chwili Marek stał się zazdros­
ny, ponieważ uśmiechnęła się 
Marja. 

Cezary wtrącił się do roz­
mowy i Marek doznał wraże­
nia, że podoba się Marji. 

Gdy oddalił się znowu, Ma­
rek słowami rwemi nie starał 
się mu zaszkodzić: 

— Nie u«a zbytnich skrupu­
łów, ale nic złego powiedzieć 
o nim nie można... zarabia du­
żo pieniędzy... ma wielkie am­
bicje... 

Dwa dni później, Marek, prze 
chodząc obok kościoła, ujrzał 
Marję na tarasie hotelu, w to­
warzystwie Abdouma przy sto 
liku z kawą. Marja śmiała się, 
słuchając zalecającego się do 
niej Cezarego. Zdołała jednak 
że zauważyć Marka, który mi­
nął ich. udając, że ich nie w i ­
dzi i oddalił się, zgarbiony i 
przygnębiony. 

Uwagi Abdouma o Marku 
n'e odznaczały się życzliwo­
ścią. Pozornie obojętnie, Le-
wantyiczyk o pełnym portfelu 
mruknął: 

— Marek ma talent, o tak. 
zapewne!... Ale jego zamiary! 
Chce zapomocą swych ksią­
żek wpłynąć na uszlachetnie­
nie ludzkości?... Czyż to nie 
maleństwo?... Zamiary Marka 
sa jak te fale morskie... Prze­

zrocze, wzniosłe, potężne — 
ale w gruncie rzeczy — bez­
silne... 

Dodał, czelny nagle I szcze­
ry, ale głosem przyciszonym i 
pieszczotliwym: 

— Ze mną byłaby pani bo­
gata. — 

Udała, że nie słyszy I pożeg­
nali się wkrótce. 

Wieczorem spotkała się z 
Markiem i udali się na prze­
chadzkę w kierunku skał. 

Był czas przypływu. Fale 
morskie rozbijały się o grani­
ty wybrzeża, cofały się, wra­
cały niezmordowani. Młody 
człowiek*i piękna dziewczyna 
szli, przypatrując się im w mil­
czeniu. On myślał o niej, o 
wspólnem z nią życiu i o wszy 
stkiem, czem zostać mógł w 
przyszłości i czem obdarzyć ją 
pragnie... 

A ona? Czuła, że jest to 
chwila decydująca w jej życiu. 
Zdawało się jej. że kocha Mar­
ka; tamten zaś przyciągał i 
odpychał ją zarazem wyrazem 
czegoś przewrotnego w przy­
stojnej twarzy. 

Ale z Markiem czekała ją 
bieda, a z tamtem — bogac­
two. — A jednak, połączone 
ich starania uratowałyby ich 
od braków, zaoewniłyby im 
byt wspólny... Rozbiciem tych 
nadziei wydawały się jedy­
nie mrzonki Marka o pracy dla 

ludzkości... Abdoum mówił o 
nich: są jak fale morskie... 

Tak. to prawda. Fale przy­
chodzą i odchodzą, ryczą i gro 
żą, obijają się o skały niewzru­
szone, prawie nietknięte, takie, 
jakiemi były już za czasów 
rzymskich Cezarów... 

W tem właśnie odezwał się 
Marek: 

— Zdawaćby się mogło, ź" 
morze jest bezsilne, gdy tak 
rozbija sie o brzegi... Lecz nie 
zniechęca się nigdy... Ono to, 
w ciągu tysięcy lat, wyrzeźbi­
ło te granity, a jeśli' ich nie 
zmieniło, to tylko dlatego, że 
zbliża się I oddala dowolnie... 
Czegóż to nie zawdzięczamy 
morzu tutaj?... Daje nam pięk­
no barw, ożywcze i świeże po­
wietrze, zdrowie — a w łonie 
swojem daje życie tysiącu 
istot... 

Marja spojrzała na niego. Od 
powiedział jej na myśl ukrytą, 
a ta wspólność dusz warta by­
ła stokroć więcej od tłumaczeń 
i najgorętszych błagań. Wtu­
liła się w objęcia Marka. Za 
węgłem skał zamienili poca­
łunek... 

Abdoum I jego banknoty zo­
stały zapomniane, zlekceważo­
ne w tajemnicy... 

Pobrali się w Paryżu, w cią­
gu października. 

Tłum. L. M. 
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Kradzież 2.500 tonn węgla. 
|Z Jarosławia donoszą: 
Od dwóch blisko już lat w Ja 

rosławiu 1 okolicy wiadome by­
ło, że są pewne żródla nabycia 
węgla, o których mówiło się K l 
ko szeptem w gronie zaufanych 
iż węgiel ten nabywano po ce­
nach niższych 

niż rynkowe. 
Rozeszła się wieść, iż cały 

szereg funkcjonarjuszy kolejo­
wych w Jarosławiu i poza tem 
miastem tworzy doskonale zgra 
ną szajkę 1 dokonywuje syste­
matycznych l masowych mal-
wersacyj 
na szkodę skarbu kolejowego. 
Gdy oszuści zwietrzyli niebez­

pieczeństwo, jeden z najbardziej 
zaangażowanych w tej sprawie 
urzędników kolejowych, zamie­
szkały w Przemyślu, jeszcze 
przed kilku miesiącami, nie cze­
kając, aż go dosięgnie ręka wła 
dzy, sam sobie wymierzył spra­
wiedliwość, pozbawiając się ży­
cia. 

Żmudne szkontrum ustaliło, 
że od 1 listopada 1926 roku po 
dzień 1 listopada 1928 r, w obrę 
bie Jarosławia i okolicy zomło 
skradzionych 2.500 tonn węgla, 
przekraczających 

wartość 100.000 zł. 
W węgiel ten zaopatrywał się 

dosłownie cały Jarosław oraz 
mieszkańcy okolicznych wiosek 
a niektórzy z funkcjonarjuszy 
kolejowych, uczestników tej pa 
namy, za uzyskane pieniądze 
ze sprzedaży węgla pokupili 
grunta i pobudowali domy. 

Wedle relacyj otrzymanych 
wczoraj, dokonano już szeregu 
aresztowań, między in. areszto­
wano magazyniera kolejowego 
w Jarosławiu i kilkunastu funk­
cjonarjuszy kolejowych. 

Nie chciał zabić, a zabił 
Gajowy zastrzelił parobka. 

Ze Lwowa donoszą: 
Kość Dmytrów gajowy z Ba 

siówki (pow. Stryj) wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się 
z bronią zabił 

IS-let niego parobka 
Alojzego Zozarę z Daszawy 
(pow. Stryj). Dmytrow spot-

kawszy mianowicie Kozdrę w 
lesie, przekonany, że strzelba 
jego jest nlenabita, dla żartu 
zmierzył się w kierunku Koz-
dry 1 wystrzelił, kładąc go 

trupem na miejscu. 
Przeciw Dmytrow! wdrożono 
dochodzenia karne. 

Nr 282 J 

Okropna śmierć kobiety. 
Skutki nieostrożnego przebiegania 

jezdni. 
dojeżdżał tramwaj nr. 6, Z Sosnowca donoszą: 

Zdarzył się śmiertelny wypa­
dek, który miał miejsce wczoraj 
rano w Sosnowcu. Mianowicie 
o godzinie 7 m. 45 do zbiegu ul. 
Będzińskiej i Staropogańskiej 

KRATECZKI. 

c z y l i 
Obecnie zaczyna u nas co­

raz bardziej szerzyć się zaufa­
nie do medycyny nieoficjal­
nej, mówiąc inaczej, do zna-
chorstwa wszelkiego rodzaju. 
W Warszawie np. słynie „dok­
tór tybetański" Wojnowsk!, 
który podobno dokonywa ist­
nych cudów. Wizyta u tego 
kosztuje bardzo słono bo aż 
100 — 200 złotych. Mimo to 
ma mnóstwo pacjentów I to z 
najwyższych sfer społeczeń­
stwa. Opowiadał ml pewien 
pan, który niedawno pojechał 
po poradę do Wojnowsklego, 
że w poczekalni zastał pokor­
nie wyczekujących prałatów, 
dygnitarzy ministerialnych re­
daktorów najpoważniejszych 
pism stołecznych. Wszyscy 
wierzą w Wojnowsklego, jak 
w Boga. 

BABCIA ZE ZGIERZA. 
Wytaczano mu nawet pro-

IZBA BOLU 
p o d e j r z a n y ś r o d e k na c h o r e 

Śmiertelne wiwaty. 
Tragiczny wypadek na weselu. 

Łódź. 27. 11. W dniu wczo­
rajszym we wsi Długie, gminy 
Dobryszyce pod Radomskiem 
wydarzył sie 

tragiczny wypadek. 
Na weselu odbywaiacem się u 
niejakiego Józefa Króla rozba­
wiony gość — Wincenty Gra­
bowski w chwili gdy Inni za-

Zebrania 
kontrolne. 

Jutro winni się stawić przed 
komisją kontrolną nr. 1, urzędu-

' jącą przy ulicy Leszno 9 mężczy 
żni rocznika 1903, zamieszkali 
na terenie 14 komisarjatu P. P. 
o nazwiskach na litery: od A do 
H; przed komisją kontrolną nr. 
2 przy ulicy Nowo - Cegielnia-
nej 51 mężczyźni rocznika 1690, 
zamieszkali na terenie 1, 4, 6, 
7, 10, 12 i 14 komisariatów P.P. 
o nazwiskach na litery od A do 
Z . 

REJESTRACJA 
rocznika 1908. 

Jutro winni stawić się do re-
jeslracji zamieszkali w obrębie 
14 komisarjatu policji o nazwi­
skach na litery: Sz, T, U, W, 
Z, Ż. 

czcli śpiewać ..Sto lat" przy 
dźwięku kielichów. zaczął 
strzelać na wiwat z rewolwe­
ru. Wiwatowanie to skończyło 
się tragicznie. Jedna z kul ugo­
dziła w brzuch 27-Ietniego 

Adama ślązaka, 
mieszkańca sąsiedniej wsi 
Wożniki. 

Broczącego krwla przewie­
ziono do szpitala, gdzie walczy 
ze śmiercią, Winccntesro Gra­
bowskiego osadzono w aresz­
cie do czasu przeprowadzenia 
dochodzenia. 

ces o szarlataństwo, wyszedł 
z niego jednak obronną ręką. 
Na prowincji „praktykuje" ca­
ła masa znachorów minorum 
gentium. Tak np. w Zgierzu 
mieszka pewna babina, do któ 
rej tłumy ściągają z najdal­
szych okolic. Ludzie zapew­
niają, że skutki leczenia jej są 
wprost cudowne. I nie myśl­
cie państwo, że do baby tej 
zgłaszają się tylko ludzie pro­
ści 1 ciemni; nawet inteligenci 
z miasta Łodzi Ją odwiedzają I 
wyrażają się o niej bardzo po­
chlebnie. Tak więc znachorzy 
stają się dość poważnymi kon­
kurentami dla oficjalnych dok­
torów medycyny: jest to bądź 
co bądź zjawisko dość charak­
terystyczne. 

RADA SĄSIADKI. 
W życiu codziennem zaś ma 

ją nadal powodzenie t. zw. 
babskie leki. Przeważnie sto­
sowanie ich pociąga za sobą 
skutki fatalne, zdarza się jed­
nak nieraz, że są pomocne, 
zwłaszcza takie popularne 
środki domowe na Jęczmień, 
ból zębów, poparzenie itp. i 

Stało się, że Jakóba Wilczka 
rozbolały zęby cierpiał okrop­
nie; jęki jego I krzyki nie da­
wały po nocach spać sąsia­
dom. Wreszcie ulitowała się 
nad nim jedna z lokatorek I po­
radziła, by zażył jakiegoś tam 
domowego leku, jakiego, do­
kładnie nie wiemy. Skutek jed­
nak był wręcz odurzający; 
środek miast przynieść Wilcz­
kowi ulgę przyprawił go o Jesz 
cze straszliwsze cierpiani*; roz 
juszony W chwili, gdy-są«lad-
ka złożyła mu wizytę, by poln-
formować się. Jak się czuje po 

jej lekarstwie, rzucił się na nią 
i dotkliwie pobił. 

Obrażona Leokadja Dębow-
ska zaskarżyła Jakóba Wilcz­
ka, zamieszkałego przy ulicy 
Horodelsklej 80 do sądu o po­
bicie. Sąd, biorąc pod uwagę 
okoliczności łagodzące, a zali­
czyć do nich bezwzględnie na-

zę,by. 
leży ból zębów, skazał Jakóba 
Wilczka na 30 zł. grzywny. 
Tak więc kochani czytelnicy, 
bądźcie ostrożni z doradza­
niem leków bliźnim, zwłaszcza 
jeśli bliźni są bardzo nerwowi i 
cierpią na ból zębów. 

Sa-wicz. 

Kamfen wypuszczony z procy 
zabił chłopca. 

Łódź. 27. 11. W dniu wczo­
rajszym w godzinach popołud­
niowych wieś Karolew. gminy 
Zbiersk. pod Kaliszem była wi ­
downią tragicznej zabawy. Oto 
10-letni Józef Trzebinlak, po­
kłóciwszy sie ze swvm rówleś 
niklem Jozefem Woltasem pod 
czas zabawy strzelił do niego 

z orocv 

tak nieszczęśliwie że wybił mu 
oko i złamał kość nosową. Qdv 
Wojtas nieprzytomny upadł 
Trzebmiak zbiegł. 

W godzinę może oo wypad 
ku znaleziono Woltasa I prze­
wieziono go do szpitala w Kali­
szu, gdzie nieszczęśliwy chło­
piec zmarł. 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Chata sołtysa poszła z dymem 1 
Straty wynoszą 30 tysięcy zł. 

Łódź 27 listopada. Ubiegłej 
nocy we wsi Pyzdry, gminy 
Czołeczyn, w powiecie słupec­
kim wykuch pożar 

w zagrodzie sołtysa 
Ignacego Rzcszotarskiego. Nim 
zdołano pośpieszyć z pomocą 
całą zagrodę objęły płomienie. 
Straż ogniowa nie mogąc opa­
nować żywiołu zajęła się nie­
dopuszczeniem pożaru do są­
siednich zabudowań. Nad ra­
nem dopiero ogień zlikwidowa­
no. Spaliły się: dom mieszkal­
ny, stodoła ze zbożem, spichrz, 

drwalnik, obora, kurniki, chle­
wy, para koni, 4 krowy, kilka 
sztuk nierogacizny l kilkadzie­
siąt drobiu. Nadto spalił się 
prawie zupełnie 

Inwentarz martwy. 
Pogorzelec oblicza straty na 
sumę przeszło 30.000 zł. 

Pożar jak wynika z przepro­
wadzonego dochodzenia po­
wstał wskutek podpalenia. 

Podpalacza poszukują wła­
dze bezpieczeństwa publiczne­
go, dotąd Jednakże śladu zbrod 
niarzy nie odkryto. 

W roku przyszłym układany bę 
dzie w Warszawie tylko asfalt 
walcowany, zaniechane będzie 
natomiast stosowanie asfaltów 
prasowanych. 

« • • 
Szybki rozwój kolonij miesz­

kalnych Lubeckiego I Staszyca 
oraz całego przedmieścia Ocho­
ta zmusił magistrat niedawno 
do przedłużenia kursu tramwa­
jów nr. 8, obecnie zaś projektu­
je sie; przedłużenie 17-tki. 

. • * • 
Dokonywana obecnie rejestra 

ćja firm handlowych i rzemieslni 
czych wykazuje, że nasi kupcy 
mają większe poczucie obowiąz 
ku, niż rzemieślnicy. Rejestra­
cja rzemieśników odbywa się b. 
ospale. Około 30 proc. rzemieil 
ników nie spełniło dotąd tego o-
bowiązku, kupców zaś zareje­
strowało się już 10.979 w ciągu 
miesiąca na ogólną liczbę 30 ty­
sięcy. Rejestracja potrwa jesz­
cze 2 miesiące. 

* » * 
Pogotowie ratunkowe w cią­

gu doby ubiegłej udzieliło po­
mocy w 92 wypadkach, 

* • * 
W dniu 25 listopada odbyła 

się w sali Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa uroczysta inaugura­
cja roku akademickiego w 
Głównej Szkole Gospodarstwa 
Wiejskiego. 

• • » 
W początkach przyszłego roku 

nadejdą dwa autokary, w całoś­
ci wykonane w kraju, zamówio­
ne przez dyrekcję tramwajów 
miejskich, która je będzie odnaj 
mowała organizacjom, zwraca­
jącym się o udzielenie autobu­
sów na wycieczki etc. 

• * • 
Zjedn. Warsz. Tow. Transpor 

tu i Żeglugi, które popadło w 
stan niewypłacalności i znajdu­
je się pod nadzorem rządowym, 
ma być upaństwowione przez 
wykup udziałów prywatnych te 
go towarzystwa. 

• e s 
Teatr Mały występuje wkrót­

ce z premjera zapowiadającej 
się sensacyjnie komedji Antonie 
go Słonimskiego p. t. „Murzyn 
Warszawski". Reżyseruje Karol 
Borowski. W rolach głównych: 
Stanisławski, Grabowski, Mo­
szyński, Czaplińska i Romanów 
na. (s. e.) 

_ V _ 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cesk-lnlana 43. fol. 41-32. 

Snecłallsta chornb skórnych wene 
rvcznvch I moc/onlclowvch. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa 
nia oan od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przylmule od Bodz. 8—10 i od S—s 

JULIAN KRZEWIŃSKI. 32) 

z Będzina do Sosnowca. Pol 
waż w tem miejscu jest zna* 
zakręt, motorniczy zwolnił B 
gu. W tym cza?!e chodniM 
szła 53-letnia Marja Skubtf 
zamieszkała w Sosnowcu Py 
ulicy Staropogańskiej 20. «j 
dząc nadjeżdżający tranl«J 
Skubiszowa w ostatniej cb 
pomimo ostrzeżeń jakiegoś 
chodnia, zeszła na jezdnię > 
łowała ją przebiec tuż 

przed samym wozem< 
Przytomny motorniczy **] 

mował raptownie, lecz było 
zapóźno. Deska ochronna tr»i 
waju uderzyła kobietę w n0( 
wskutek czego upadła na bf" 
poczem tramwaj pchał ją prjj] 
sobą przez pewien czas po 
mieniach bruku. 

Jak się okazało Skublsz0<| 
ma połamane obie nogi i *wT 
potłuczoną głowę. Wszystko 
spowodowało 
natychmiastową śmierć kobW 

Zwłoki ofiary własnej ni^ 
strożnoścl zabrała rodzina. 

913 trupów 
w cągu jednego dni' 

Z Radomska donoszą: 
W Silnicy Wielkiej, w « 

Jątku p. Hieronima Siemieńsfl 
go pod Radomskiem o d h i , , ' , i 
polowanie, na którem padło | 
ciągu jedneeo dnia 

91.1 sztuk, 
w tem królików 727. l.uropaj 
147. zajęcy 9, bażantów 4. clj 
trzewi 2. słomek 3. 

Udział brali pp. Hieronim *j 
Lubomirski. Paweł hr. PotOa 
Stefan Sicmlcński. Wacław 3 
mlcńskl. Karol hr. Skarb'! 
Jednego dnia padło 580 krór 
ków. Pogoda dopisała wspq 
nlale. 

Szalona jazda 
z trupem. 

Strzał z za góry. 
Ze Lwowa donoszą: 
Onegdaj powracał gospodtj 

Gondurak z Krzyworówna, 
wiatu K o s 8 ó w , z żoną swą 
raską, do domu. Gdy byli już 
pobliżu swej wsi, musieli zwj 
nić tempo jazdy, gdyż dr<l 
wznosząca się w tem miej*! 
dość stromo w górę, nie poz**f 
lała na 

szybszą jazdę. 
Widocznie tę okoliczność pfj 

widział nieznany zbrodniarz, 
nagle od tyłu z za góry p 
strzał! Paraska Gondulak krrf 
nęła, a mąż jej przerażony strj 
łem popędził konie i nie ogla.0j 
jąc się za siebie galopem jccb*| 
do domu. 

Trudno opisać przerażenia 
rozpacz Gondulaka, gdy z»^ 
chawszy do domu, przystąpił ^ 
wozu, by pomóc swej żonie 
wysiadaniu. Ujrzał wtedy, ż» 

Paraska jest trupem i 
Tło zbrodni nieznane. 

I I 
Powieść. 

— X — 

- W Brystolu, przebrawszy 
się 1 zjadłszy śniadanie, mnie­
many niemiecki baron siadł w 
holu przy czarnej kawie. 
Wkrótce portjer zawiadomił 
„pana barona", że auto z po­
selstwa zajechało po niego. Nie 
śpiesząc c i i zapłacił za kawę, 
włożył palto, kapelusz 1 wsiadł 
do auta, które całym pędem 
ruszyło w dół ulicy Karowej, a 
potem ślimakiem zjechało na 
ulicę Dobrą. Bulwarem nad 
Wisłą przedostało się w mało 
uczęszczane okolice. Dopiero 
tu szofer zmniejszył tempo 
jazdy. 

Bardzo powoli jechał teraz 
wzdłuż brzegu rzeki, póki nie 
usłyszał sygnału z wnętrza l i ­
muzyny. Wtedy dał gazu 1 
pomknął w , stronę trzeciego 
mostu. W parę minut mnie­
mane auto poselstwa niemiec­
kiego znalazło się na Pradze. 

Na Jednej z najmniej uczęsz­
czanych uliczek, porosłej z te­
go powodu gęstą trawą, zupeł­
nie teraz pustej, Już blisko 
cmentarza na Bródnie, szofer 
zahamował gwałtownie auto, 

rozejrzał się i otworzył drzwi­
czki limuzyny. 

— Powietrze czyste — po­
wiedział mniemany funkcjo­
nariusz postelstwa niemieckie­
go, o dziwo, najczystszym nad 
wiślańskim żargonem. 

— Dobra — dał się słyszeć 
głos z wnętrza karety i wy­
gramolił się z niej dziad w łach 
manach z torbą, przewleczoną 
przez plecy, w butach z cho­
lewami bardzo zfatygowa-
nych. z r?kaml poobwijaneml 
brudnemi szmatami i z twarzą 
całą pod brodę zawiązaną 
chustką czerwoną. Oczy, któ-
remi z nad niebieckich okula­
rów, rozglądał się, gdzie go 
szofer dostawił — rzucały nie­
spokojne błyski. 

Gdy auto znikło na zakręcie 
uliczki, dziad spojrzał na ta­
bliczkę, na której widniała na­
zwa ulicy: „Olgierda". 

Podpierając się koszturem, 
żebrak skręcił w główną ar-
terję. łączącą Pragę z cmenta­
rzem na Bródnie. Tu spoty­
kał karawan za karawanem, 
przeważnie jednokonne, obdra 
pane. czarne wozy, za któremi 
wlokły się orszaki żałobne. Ja­
kaś jejmość, mijając dziada, 
zaczepiła go. 

Nędzarz, żtóry dopiero co 
wysiadł ze wspaniałej limuzy­
ny, stropił się tą zaczepką na 
chwilę. Ale gdy kobieta wrę­

czyła mu 5 groszy I poleciła, 
aby zmówił trzy zdrowaśkl za 
duszę Katarzyny, głosem przez 
nos, sztucznie drżącym odpo­
wiedział: 

— Panie Boże wielki, za­
płać! 

Człapiąc powoli I nie zwra­
cając niczyjej na siebie uwagi, 
żebrak dowlókł się tak do 
mieszkania Włoskowskiej, 

gdzie zastukał sposobem, zna­
nym wtajemniczonym w oby­
czaje zakonspirowanej meliny. 
Obie kobiety, matka I córka, 
były w mieszkaniu. Snać 0 -
czekiwały odwiedzin dziada, 
bo wcale się tą wizytą nie z'dzi 
wi ły . 

Marta starannie zamknęła 
drzwi I siadła z gościem w naj 
ciemniejszym kącie suteryny. 

Idalka, która jeszcze sobie 
posypiała po nocnej „pracy", 
zerwała się z łóżka natych­
miast, gdy tajemniczy dziad u-
kazał się we drzwiach sutery­
ny. I ona przysiadła się do 
rozmawiających. 

Gość zdjął z głowy przede-
wszystkiem łachman, który 
niegdyś był czapką, a potem 
odwinął szmatę, kryjącą jego 
policzki I brodę, niby kompres 
na bolące zęby. Palcami po-
czesał długą, ryżą brodę, zmię 
tą przedtem pod obwiązaniem. 
Podniósł niebieskie okulary na 
czołrj, pociągnął nosem i zapy­
tał ; 

— Co tu tak śmierdJ? 
— To olej. Na oleju ryby 

smażyliśmy 1 tak Jedzie teraz 
w całym lokalu — zaśmiała się 
Marta. 

— Fuj! — chwycił się za nos 
delikatny żebrak — Już odwy­
kłem od tych waszych war­
szawskich nor. Chyba już za­
robiłaś sobie na lepsze aparta-
menta, stara... 

— Zarobić, to zarobiłam. 
Ale nie chcę zwracać uwagi 
hlntów na siebie, że ml się za 
dobrze powodzi. Jak sobie już 
złożę jaki taki kapitalik — 
przeniosę się w takie miejsce, 
gdzie mnie 1 szanować będą, a 
tu zapomni świat, że nawet k'e 
dyś była taka stara. Marta 
Włoskowska, co utrzymywała 
melinę I co była na całą Pragę 
najszanowniejszą paserką. 

— No, dobrze, mniejsza z 
tem — przerwał jej dziad. 

Wyjął z zanadrza siermięgi 
elegancki, skórzany portcygar. 
obciął koniec cygara I zapalił 
go, aby, ja!: twierdził, zakadzić 
wonnym dymem smród srmr 
żonego oleju. 

— Mów teraz, stara, wszy­
stko, co wiesz. Tylko prędko, 
dokładnie I nie odbiegając od 
tematu. Niema czasu na ga­
wędy. 

— Więc tak. Tam w wię­
zieniu w tej sainei celi. co sie­

dzi nasz,., mój mały, biedny 
Waluś Mała Stopka, Jest też 
Jeden morowy chłop, cwaniak 
I nasz brat, że nie cofnie się 
an: nawet przed robotą na mo­
kro. To on właściwie umyślił 
tę ucieczkę z więzienia. I on 
teraz nawet jest całym mache-
rem od tej sprawy. Mój Wa­
luś, to tchórz i jeszcze dzie­
ciak. Boi się. Decyduje się 
odsiedzieć całą karę. A tam­
ten facet znów ma na sumieniu 
jakiegoś gościa, co go dziobnął 
kozikiem tak sprytnie, że już 
gość nie mógł świadczyć na 
sądzie przeciw niemu. Za to 
siedzi i brakuje mu Jeszcze ład 
nych parę kilka lat do wy­
puszczenia. 

— No. dobrze, dobrze. Ale 
la go mam w nosie I jego spra­
wy. Mnie o Walusia chodzi, 
wi?c co dla niego zrobiono? 

— Mnie też tylko o tego mo­
jego małego chodzi. Więc, pa­
nie dyrektorze. Jak tylko pan 
da znak, „kartoflarze" rzucą 
sie na dozorców, a drogę toro­
wać będzie ten morowiec, o 
którym mówiłam. 

— No I mój gruby Byk Jak 
Jednego z ćruglm tryknle swo-
I~ sposobem, to też będzie 
miało swój skutek — dodała 
idalka. 

— A mój mały już na goto­
wego lu '-•od mur. ; tam nasz 
Człowiek, co udaje mularskiego 
chłopca, przystawi drabinę. 

— Gdzież się narazie zad*| 
kują, gdzie przebiorą? 

— Na cmentarzu skazańców 
— Słyszałem o tych podzlł 

miach. 
— Tam Jest cicho 1 nikt tsl 

nie chodzi. Spokój. LudżJ 
boją sio. bo mówią, że tam tifl 
szy. Akurat coś dla nas. 7Ą 
mońszczak to jest cwaniak flq 
cwaniaki. Oń już taki troch* 
zagraniczny 1 parle franse , 
szymlego umie wykręcić J 
dancingu. To on wyczytał. * 
jeszcze na początku zeszłe? 
stulecia była tamuj taka spf' 
wa. I 

Uważa pan dyrektor, oP<1 
wiadall wtedy, że w tych Vn 
chach coslk straszy I że tam j i 
jakiś szkielet zbrodniarza c j 
w nocy przeszkadza. Wvł*j] 
z lochu, wałęsa się po Staro*] 
ce, puka kośclamy do oki'1! 
parterowych 1 t. d. w 

To on zaczął teraz sam. nN" 
ten ZamońskI, opowiadać W' 
dzlom ze Starego Miasta 1 oK* 
lic, babom, przekupkom, 
kom. nocnym stróżom, że vi 
szkielet znów zaczął pokut"] 
wać tego roku. f po całej okJM 
llcy gruchnęło, że ten koście 
trup był z dawna jeszcze przy 
bity oslnowym kołem do k'}j 
piska tego lochu, gdzie za dH 
leżał, a teraz uwolnił się z 
go ratkania i znów straszy P 
nocy. 

(d c. n} 

w najprawi 
proti 

Humorystyczna afer 
fKtatnio w związku : 
warta — Turyści w 
Ukazuje się, i ż Turyśt 
dowali telefonicznie ] 
czera przeciwko w y z r 

sędziemu, podając, iż 
t a n jest W i e l k o p o l a n i n 

członkiem Wa 
Polskie k o l e g j u m s< 

°'ecało Turystom spra 
^''ć, to jednak nie p o 
W 'cb. od z ł o ż e n i a i 

Sport \ 
(—) Dwudniowy 1 

chowy Warszawa — 
&Vty w Łodzi z okaz 
Zwolenników p r v S 
zakończony został 
Łódź grała wszvstl 
hiałemi przyczem t 
Wała a 8 zakończyło 

na remis. 
Wyniki następując 

wum przegrał z Bla: 
Benblatt przegrał z 
«im, Mund przegra 
"owsklm. 

W drugim dniu \ 
ciągnęła 8 a Łódź 
Ouólny wynik meczu 
^a 14 l pół pkt.. Łó( 
t>kt. 

(—) Królami strzc 
^vch są dwai gracze 
1 Gintcl. bowiem obi 
J° 29 bramek. W Ł< 

przypadł Królowi 
., (—) ŁKS. nie wvi 
Vt 1300 złotych zas 
Drzez PZPN. za nr: 
Łodzi ponieważ Wisł 
r°zegrała mecz z 1 

Wynikł z tego po 
^V incydent, który 
*«ie Liga. 

(—) ŁTSG. gra * 
£*acą niedziele z Gai 
'rakowie. 

(—) Tabela gier 
Przedstawia sie na: 

1) ŁTSG.. 3 grv. 
8*os. bramek 9:4. 

2) Garbarnia 3 gr 
'V. stos. bramek 9:6. 

3) Polonja 4 grv. 
ttosimek bramek 4 : l i 

(—) Znany olłkar 
.Siły" Walter, który 
wał sędziego o. D. z 
*any przez sad pokoii 
siace więzienia. orzv 
•owa kary została mt 
na na zasadzie amnes 
, (-—) Legja warsza 
J>vła w roku bieżacvr 
{ u iv mistrza, mianc 
Lidze wśród klubów 
*V. w kl. A. 1 B. 

(—) Drużynowe 

KINO-TEAT 

PALAI 
P i o t r k o w s k i 1 

TEATR A 
Sensacyjna sztuka Ur 

z Leonja. BarwiAskł 
Tedzie dziś, Jutro 1 pojul 
•>ych. 

W piątek po raz ost; 
" a r y Duzan" po cenach 

PREMJERA JWPC 
^ojektowana pierwotnie 
"kodwołalnie w sobotę. 

lenia słynnego arcy< 
ĵ eranego w Lodzi od la 
' Wziął w premierze Kar 
*eJ popisowej dla znak« 
"żorskiej — sprawiły, t 
"'•włada się Jako jeden z 
Centów bieżącego sezo 
* Tatarkiewicz, oprawę 
Jackiewicz. 

Kasa zamawlaA rozpo 

TEATR KA 
Ostatnie występy K. / 

j^wcipnej komedji włosk 
F e ' rante" odbędą się izii 
toatek. 

Początek o godz. 9 •*> 

TEATR PO 
Dzy ostatnie przedsta 

* * » i „Ciemna plama". 
fc Jutro nieodwołalnie pc 

Od czwartku wraca ns 
*CT'P t która jtrana bedz. 
*Jeczor6w, 



kobiety. 
przebiegania 

i\ tramwaj nr. 6, jaw] 
na do Sosnowca. Po0-

,em miejscu jest znacij1 

motorniczy zwolnił b" 
tym czasie chodniki" 

•letnia Marja Skubi* 
kała w Sosnowcu H 
:aropogańskiej 20. ™ 
ladjeżdżający tran)*™ 
Dwa w ostatniej chW 
ostrzeżeń jakiegoś pfj 
zeszła na jezdnię i"» 

ą przebiec tuż 
ed samym wozem. 
)mny motorniczy z*M 
aptownie, lecz było i1 

, Deska ochronna 
erzyła kobietę w n° 
czego upadła na bflij 

tramwaj pchał ją P rjj 
tez pewien czas po ^ 
i bruku. 
ię okazało Skubiszom 
mane obie nn^i i siM 
ną głowę. Wszystko 1 
•wało 
iastową śmierć kotM 
I ofiary własnej ni*j 
cl zabrała rodzina. 

trupów^ 
ju jednego dni1 

domska donoszą: 
iłnicy Wiclkici. w Ą 
Hieronima Siemleńsk] 
Radomskiem o d b ^ i 
ie. na którem oadfo 
ineeo dnia 

913 sztuk, 
rólików 727. Lurnpai 
cv 9. bażantów 4. <Ą 
słomek 3. 
brali pd . Hieronim •] 

ski. Paweł hr. Potofl 
icmleński. Wacław ^ 

Karol hr. Skarb'] 
dnia nadło 580 krfl 

ogoda dodsała wsH 

x c rr cr Str 5 

S P O R T 

hga najprawdopodobniej nie uwzględni 
protestu Fioletowych. 

Humorystyczna afera wynikła 
ostatnio w z w i ą z k u z meczem 
Warta — Turyści w Poznaniu. 
Okazuje się, iż Turyści zaprote-
stowali telefonicznie przed me­
czem przeciwko wyznaczonema 
Idziemu, podając, iż kpt. Ba-
r&n jest W ie l kopo lan i nem i 

członkiem Warty. 
Polskie kolegjum sędziów o-

biecało Turystom sprawę załat-
to jednak nie powstrzyma­

ło ich od złożenia formalnego 

prostestu do Ligi. Tymczasem 
jak się okazało, mecz zakończył 
się wygraną Turystów, a z pro­
testu skorzystała Warta, pro­
sząc o zweryfikowanie tego me 
czu, 

jako towarzyskiego. 
Wytworzyło to komiczną sy­

tuację dla łodzian. — Według 
v. szelkiego prawdopodobień­
stwa jednak Liga nie uwzględni 
protestu Turystów. 

Sport w kilku słowach. 

ilona jazda 
: trupem. 
tał z za góry. 
owa donoszą: 
i j powracał gospodłj 
c z Kłzyworńwna, P] 
issów, z żoną swą <J 
domu. Gdy byli już! 

wej wsi, musieli zwl 
o jazdy, gdyż droł 
a się w tem miej)1 

mo w górę, nie pozi*1 

szybszą jazdę. 
ńe tę okoliczność pf| 
ieznany zbrodniarz,' 

tyłu z za góry p»' 
raska Gondulak krz) 
ąż jej przerażony strj 
:l/.ił konie i nie ogla j 
siebie galopem jecW 

opisać przerażenia 
Gondulaka, gdy z*]i 
lo domu, przystani!' 
pomóc swej żonie i 

u. Ujrzał wtedy, ż* 
iska jest trupem I 
odni nieznane. 

leż się narazie zad*] 
e przebiorą? 
mentarzu skazańcowi 
załem o tych podzn 

Jest cicho I nikt tal 
zł. Spokój. LudzJ 
io mówią, że tam stM 
rat coś dla nas. TA 
< to jest cwaniak rt*| 

On już taki trochu 
iy I parle franse . 

umie wykręcić I 
To on wyczytał, n 

i początku zeszłej 
yła tamuj taka spr' 

pan dyrektor. olfi 
tedy, że w tych 
k straszy I że tamI 
elet zbrodniarza ^ 
rzeszkadza. W v W 
ałęsa się po Staro*! 
cośclamy do oki*] 
ch I t. d. 
iczął teraz sam. n""| 
iskl, opowiadać W 
Starego Miasta I 
, przekupkom, pity 
ym stróżom, że t*j 
:nów zaczął pokuta 
oku. I po całej 
neło. że ten koścw 
dawna Jeszcze pr** 
cvym kołem do P j 
lochu, ardzle za djjj 
az uwolnił sfe z *9 
a I znów straszy n 
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(—) Dwudniowy mecz sza­
chowy Warszawa — Łódź od-
£vty w Łodzi z okazli 25-lecia 
zwolenników p r v Szachowej 
^kończony został wczoraj. 
Łódź grała wszystkie partje 
°>ałemi przyczem trzy prze­
ś l ą ą 8 zakończyło sie 

na remis. 
Wyniki następujące: Rosen 

wum przegrał z Blassem. Ro-
senblatt przegrał z Kluczyń-
skim, Mund przegrał z Bara­
ń s k i m . 

W drugim dniu Warszawa 
j>s'agncła 8 a Łódź 4 punkty. 
^Rólny wynik meczu Warsza­
wa 14 I pół pkt.. Łódź 7 1 pół 
Dkt. 

(—) Królami strzelców ligo 
*Ych są dwai gracze: Reyman 
' Gintcl. bowiem obal strzelili 

29 bramek. W Łodzi tytuł 
Przypadł Królowi z ŁKS. 

(—) ŁKS. nie wypłacił W i ­
lle 1300 złotych zasadzonych 
Jrzez PZPN. za przyjazd do 
Łodzi ponieważ Wisła 
rozegrała mecz z Turystami. 

Wynikł z tego powodu no-
^V incydent, który rozstrzy­
gnie Liga. 

(—) ŁTSG. gra w nadcho-
{«acą niedziele z Garbarnią w 
Krakowie. 

(—) Tabela gier o wejście 
^odstawia sie następująco: 
j 1) ŁTSG.. 3 grv. 4 punkty, 

8 tos. bramek 9:4. 
l. 2) Garbarnia 3 gry, 4 punk­
ty- stos. bramek 9:6. 

3) Polonja 4 grv. 2 punkty, 
Wosunek bramek 4:12. 

(—) Znany piłkarz łódzkiej 
.Siły" Walter, który spoliczko 
"a ł sędziego o. D. został ska­
l n y przez sad pokoiu na 2 mie 
Jiace wiezienia. nrzvczem po­
tową kary została mu darowa-
n * na zasadzie amnestii. 
, (—) Legja warszawska zdo 
j>vła w roku bieżącym trzy ty-
j u ' v mistrza, mianowicie: w 
L ,dze wśród klubów Warsza­
wy, w kl. A. I B. 

(—) Drużynowe mistrzo­

stwo Polski w boksie rozegra­
ne zostanie 14 grudnia w Kato 
wicach. 

(—) Wydział Gier wyzna­
czył następujące finałowe gry 
w terminach: 

2 grudnia Bieg — Burza, bo 
isko DOK., godzina 11. 

8 grudnia ŁTSG. — Burza, 
boisko DOK., srodzlna 11. 

9 grudnia Burza — ŁTSG., 
boisko Burzy, godzina 11. 

19 grudnia ŁTSG. — Bieg, 
boisko DOK., srodzlna 11. 

23 grudnia Bieg — ŁTSG., 
boisko DOK., godzina 11. 

30 grudnia Burza — Bieg, 
boisko Burzy, godzina 11. 

Turyści nie zakończyl i 
jeszcze sezonu footbalowego. 

Jak się dowiadujemy z kie­
rownictwa sekcji footbalowej 
Turystów Fioletowi nie zakoń­
czyli jeszcze sezonu footbalo­

wego I zamierzają, w razie je­
śli dopisze pogoda rozegrać 
jeszcz kilka spotkań 

z drużynami A klasoweml. 

Klęska mistrza Łodzi. 
y . M. C. A. pokonała Absolwentów. 

Ubiegłej soboty w sali Nie­
mieckiego Gimnazjum odbyły 
się dwa spotkania w piłkę ko­
szykową, urządzone staraniem 
klubu „Triumfu", 

Pierwsze spotkanie, to dawno 
oczekiwany mecz Absolwentów 
z „Ymką". Drużyny te w roz­
grywkach o mistrzostwo okręgu 
rozpoczęły turniej, który zakon 
czył się wygraną Absolwentów 
w niewielkim stosunku. 

Absolwenci do końca rozgry­
wek nie mając już silnego prze­
ciwnika bezapelacyjnie zdobyli 
mistrzostwo okręgu. Y. M. C. A. 
w tychże rozgrywkach również 
zapewniła sobie drugie miejsce, 
choć w zdobytych koszach pro­
wadziła do końca. Stosunek wy 
granych i przegranych wypadł 

na korzyść „YMKI" . 
Na sobotni mecz Absolwenci 

wystąpili w najsilniejszym swo­
im składzie z Pegzą na czele.— 
YMCA. wystawiła osłabiony 
skład z dwoma rezerwowymi. 

Grę rozpoczynają Absolwen­
ci i uzyskują w kilka minut dwa 
kosze, obrona YMKI pracuje z 
wielkim wysiłkiem, atak przy-

Kluby sportowe na czarnej liście. 
Przed walnem zgromadzeniem łódzkich 

władz piłkarskich. 
Niejednokrotnie pisaliśmy o 

wadliwych skutkach tworzenia 
sieci klubów sportowych, któ­
re organizowane sa dla „ambi-
cyjek" różnych ludzi. Gdzie 
tylko spojrzeć tam znajdują się 

kluby 1 klubiki sportowe. 
Czyż nie lepiej bvłobv, gdyby 
nareszcie w tych małvch klu-
bikach sportowcy uprawiali 
sporty w P ,żnvch organiza­
cjach? 

W roku bieżącym ŁZOPN. 
szykuje listę klubów, które wy 
kazały minimum żywotności w 
celu przeprowadzenia uchwały 
której mocą walne zgroma­
dzenie postanowi klubv te skre 
ślić ze swego grona. Wyjątek 
stanowić beda stowarzyszenia 
które w terminie do walnego 
zgromadzenia uregululą spra­
wy finansowe z ŁZOPN. 

Na pierwszy ogień Idą klu­
by: 1) T. G. Sokół (Zduńska 
Wola). 2) Konstantynowski 
Klub Sportowy. 3) Z. T. O. (To 
maszów), 4) K. S. Orzeł w 
Piotrkowie. 5) T. G. Sokół w 
Radomsku. Gwiazda (Zgierz), 

T. U. R. (Zgierz). Orle (Zgierz) 
Z. K. S. Neszer (Pabjanice). 
Jedność (Pabjanice). Rudzkie 
T. S. G. w Rudzie. Jutrzenka 
(Kalisz) Prosną (Kalisz) Sztern 
(Łódź). Siła (Łódź). Radogovia 
(Łódź). 

Dziwimy sie. że takie stare 
towarzystwa. lak Prosną (Ka­
lisz). Siła (Łódź). Rudzkie T. 
G. S. znalazły sie na liście. 

o X 

chodzi do głosu i strzela pierw­
szego kosza. Od tej chwili roz­
poczyna się coraz ostrzejsza gra 
gdyż YMCA strzela drugiego i 
trzeciego „kosza"; 

Absolwenci na zakończenie 
pierwszej ćwiartlA uzyskują je­
szcze jednego „kosza" i gra zo­
staje przerwana z wynikiem 
6:6. 

W drugiej ćwiartce gra zupeł 
nie równa z wynikiem 10:10. 

Po przerwie YMCA zamienia 
rezerwowych na Leszka Białe­
go w ataku i Hajków w obronie. 
W tym to składzie uzyskuje cał 
kowitą przewagę nad mistrzem 
Łodzi. Przez cały czas gry mo­
cno zdenerwowani Absolwenci 
bronią się ostatkiem sił. YMCA 
grająca bardzo ambitnie, miała 
okazję do rewanżu, za poniesio­
ną klęskę w mistrzostwie. To 
też pokazała ładną grę i 

doskonałą kombinację. 
Absolwenci ostatnio stracili 

ze swej formy, co dało się zau­
ważyć po drugiej przegranej raz 
z Niemieckiem Gimnazjum, a te 
raz z YMCĄ. 

Najlepszy na sali był Marcin­
kiewicz, który swoim szybkimi 
pociągnięciami stwarzał po­
płoch wśród absolwentów. Na­
leży też wyróżnić Leszka Białe­
go, który choć fizycznie słaby, 
szybko się orjentuje i bulnie 
strzela. 

Z Absolwentów najlepszy Pe-
gza oraz Maks von Gonten 
wykonywujący akrobatyczne 
sztuczki. 

Sędzia dobry. 
W drugiem spotkaniu grali: 

Triumf — Niem. Gimnazjum. — 
Gra ostra choć pozbawiona bru­
talności. „Triumf" bezapelacyj­
nie góruje nad szabszymi techni 
cznie uczniami, uzyskując wy­
nik 41:23. 

Sędziował p. Hekier. 

„Symfonja zmysłów44 

na ekranie „Apolla". 
W dziedzinie filmów kamera! 

no - psychologicznych daje się 
ostatnio zauważyć tendencjo 

konstruowania scenariuszów 
z równie niewyszukanych, jnk i 
granych motywów l następnie 
zahartowywania tego bladego 
tła mocnemi w kolorze oraz wy 
socc artystycznemi deseniami 
kunsztu leżyserskiego. 

Conajmniej odwiecznym te­
matem tego obrazu, jest serdecz 

na, młodzieńcza, skłonna do po­
święceń przyjaźń dwóch męż­
czyzn, których kobieta czyni 
śmiertelnymi wrogami. Lecz tyl 
ko na krótko. I oto właśnie jest 
w „Symfonji" ładne, oryginalne 
i pociągające, że mimo wszyst­
ko przyjaźń odnosi tu zwycię­
stwo nad Symfonja zmysłów" 

W tercecie wykonawców — 
pierwsze skrzypce należą do 
Grety Garbo, (e) 

- X X -

KIN0-TEATR 

PALĄCE 
Piotrkowski 108. 

Dziś premjera! Wielki program produkcji europejskiej p. t 

Dramat życiowy z udziałem 
Marceli Albani, Hansa Mieren-
dorfa, Biterle i Claire Rommer 

U W A G A l Nal-szy leans wszystkie mtajsta po S0 gr. I 1 ml. Początek o godz. 4 po pot. w tob. i niedi. o 12-e| 

TEATR MIEJSKI. 
Sensacyina sztuka Urwanoowa „Wiera Mlr-

£ e w " z Leonją Barwinską w roli tytułowej grana 
"*dzie dziś, Jutro t pojutrze po cenach popular-

W piątek po ras ostatni wieczorem .Proces 
"ary Dugan" po cenach popularnych. 

PREMJERA J<UPCA WENECKIEGO" 
^ftlektowana pierwotnie na piątek odbędzie ,̂ slfly 
"leodwolalnie w sobotę. Zarówno zapowiedź wyJ 
' c l e n i a słynnego arcydzieła szekspirowskiego 
^Sranego w Lodzi od lat blisko dwudziestu, Jak 

Wziął w premierze Karola Adwentowicza w no 
^ eJ popisowej dla znakomitego artysty kreacji 
"^orskiej — sprawiły, że premjera sobotnia za-
'^ •ada się Jako Jeden z najwybitniejszych e<we-
^tnentów bieżącego sezonu. Inscenizuje „Kupca" 
? Tatarkiewicz, oprawę dekoracyjną szykuje K. 
"^klewicz. 

<4w 
Kasa zamawlan rozipoczcła Jul sprzedaż bMe-

TEATR KAMERALNY. 
CKtatnie występy K. Adwentowicza w wesołej 

jWcipnej komedjl włoskiej S. Lopeza „Brzydki 
e'rante" odbędą się dziś. Jutro, w czwartek I w 

*>atek. 
Początek o godz. 9 wieczorem. 

TEATR POPULARNY 
Dzls- ostatnie przedstawdenie kapitalnej kroto-

„Ciemna plama". 
fo Jutro nieodwołalnie po raz ostatni „Bitwa pod 
•kdzymiinem". 

Od czwartku wraca na afisz „Marka Szwarcen 
W ł * .,]ctór« pj-ana będzie Jeszcze Drzez szereg 
w«czorów, 

„Jojne Plrulkes" O. Zapolskie]. 
Najbliższą premierą Teatru Popularnego bę­

dzie „Jojne Pirutkes, dalszy ciąg głośnej „Marki 
Szwarcenkopf". W sztuce tej zapoznaje się widz 
z dalszem tragicznem życiem „Jojnego". Wśród 
momentów dramatycznych nie brak 1 scen weso­
łych 1 komicznych, m. łn. bal puryimowy. Sztukę 
reżyseruje dyr. Pilarski, współpracują z nim w 
scenach rodzajowych p. Dtigan, art. teatru żyd. 
„Ararat" I p. D. Bajgełman, kapelmistrz teatru 
„Ararat". Próby odbywają się w pełni, również 
I pracownie teatru przygotowują nowe dekoracje 
I kostiumy. 

TEATR W SALI GEYERA. 
„Matka Szwarcenkopf" ciesząca się niebywa-

łem powodzeniem grana będzie na naszej scenie 
jeszcze tylko dziś i Jutro, osiągając ogólna liczbę 
49 rrzedstawień. Spodziewać się należy, że te 
dwa ostatnie przedstawienia „Małki" wypełnia wl 
downie po brzegi publicznością z górnych dziel­
nic miasta. Nieliczne pozostałe bilety nabvwać 
można w kasie na miejscu, Piotrkowska 295. 

POŻEGNALNE WYSTĘPY PAWŁA WEGENERA 
Dziś we wtorek 1 jutro w środę odbędą się 

dwa cstatnle pożegnalne przedstawienia genialne­
go artysty Pawła Wegenera z jego zespołem W 
dniu dzlsiiejszym wystawiona będzie sztuka w 5 
aktach Hermana Sudermana p. t. „Dle Raschhoffs' 
w dniu zaś Jutrzejszym na ostatniem pożegnalnem 
przedstawieniu dany będzie dramat w 5 aktach 
Leonida Andrejewa p. t. „Myśl" (Der Gedanke) 
Początek przedstawień o godz. 8.30 wieczorem. 

KONCERT VASA PRIHODA. 
Fenomenalny skrzypek - wirtuoz Vasa Prihoda 

Jttórego sława rozbrzmiewa po całym świecie, wy 

stąpi w naszem mieście tylko jeden raz w czwar 
tek, dnia 29 b. m. w Filhairmonjl. Będzie to IX-ty 
koncert z cyklu „Mistrzowskich koncertów". Kon 
cert tego znakomitego artysty ściągnie do Fil­
harmonii tłumy publiczności, Jak świadczy dotych 
czasowa sprzedaż biletów W programie perły 
literatury skrzypcowej. Początek o godz. 8.30 
wieczorem. 

RADJO-KĄCIK. 
Wtorsk, 27-go listopada. 

Warszawa, U l i m. — 15.00 Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy 1 nad program; 16.00 
Koncert z płyt gramofonowych; 17.10 Odczyt p. t. 
„Sporty a ludoznawstwo" (o pochodzeniu niektó­
rych sportów) — prof. Stan. Poniatowski; 17.35 
Transmisja odczytu z Katowic; 18.00 Koncert ka­
meralny (Trio Kmita); 18.35 Rozmaitości; 19.10 
Komunikaty: rolniczy oraz transmisja z Krakowa 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej; 19.20 
Transmisja z opery z Katowic „Zygmunt August" 
Tad. Joteyki. W przerwie komunikat teatrów 
miejskich. Po transmisji komunikaty: lotniczo -
meteorologiczny, policyjny, sportowy oraz komu-
nika; P. A. T. 

:o:-
DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewi­
cza, Pabianicka 50. K. Chadzvńkiego. ul. 
Piotrkowska 164. W. Sokolewicza. Prze 
jazd 19. R. Rembielińskiego.. Andrzcia 28. 
.1. Zundelewicza. Piotrkowska 25. Kasper 
kiewicza. Zgierska 54. S. Trawkowskiej, 
Brzezińska 56. A. Sadowskiei. Zgierska 
57, H. Duszkiewiczowei. Zeierska 97, Z 
Oorczvckieco. Pr7eia7d 59. A. Szymań 
skieeo. Przet^alniana 75. A. Bussego. ul 
Rzgowska 59. (p) 

m m 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.26, Zurych 58.25, 
Berlin 46.80 — 47.20, wypłata 
na Warszawę 46.95 — 47.15. 
na Poznań i Katowice 46.915 — 
47.125, Wijdeń czeki 79.60 — 
79.88, Praga 378.425. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Gdańsk. Notowania w gul­

denach gdańskich: 100 złotych 
S7.75 — 57.90, czek na Londyn 
25 1 pół, telegraficzne wypłaty 
na Berlin 122,736 — 123.044, na 
Warszawę 57.79 — 57.93. 

Londyn. Notowania końco­
we: Nowy York 4. 85 1/32, Ho 
landja 12.07 13/16, Francja 
124.09. Belgja 34.89 1/8, Wło­
chy 92.58, Niemcy 20.34 I pół. 
Szwajcaria 25.17 7'6, Praga 
163.68. Wiedeń 34.48, Warsza­
wa 43.26. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 124.09, Nowy York 
25.5S i pół. Szwajcaria 492 3/4. 

Nowy iork. Notowania koń­
cowe: Londyn 4.85 5/32. Paryż 
391, Berlin 23.48 1/8, Wiedeń 
14.07, Praga 2.96 i pół. War­
szawa 11.25. 

BAWFł NA. 
Liverpcol. 26. 1. Amerykań­

ska, zamkniecie: styczeń 10.58, 
luty 10.59. narzec 10.60. kwie­
cień 10.61, maj 10.62. czerwiec 
10.58, lipiec 10.58, sierpień 10.51 

X X 

wrzesień 10.43, październik 
10.35, listopad 10.56, grudzień 
10.55, loco 10. 89. 

Liverpool, 26. 11. Egipską 
zamknięcie: styczeń 18.78, ma­
rzec 18.96. maj 19.13, lipiec 
19.33, listopad 18.46, loco 18.95. 

Nowy Yi:-k, 26. 11. Amery­
kańska, zamknięcie: styczeń 
20.72 — 20.74, luty 20.73, ma­
rzec 20.75 — 20.76. kwiecień 
20.70, maj 20.66 — 20.70, czer­
wiec 20.60, lipiec 20.46 — 20.50 
sierpień 20.30, wrzesień 20.12, 
październik 19.92 — 19.95, gru 
dzień 20.81 — 20.84. loco 21.00. 

Nowy Orlean, 26. 11. Amery 
kańska, zamknięcie: styczeń 
20.12 — 20.13. marzec 20.21 — 
20.22, maj 20.15 — 20.18. Upiec 
20.02 — 20.04, październik 
19.53, grudzień 20.08. loco 19.9S 

NA GIEr.DZIE ZBOŻOWEJ 
CENY SŁABSZE. 

Warszawa, 27. I I . Tranzak­
cje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 kg. fr. st. War* 
szawa. Ceny rynkowe: żyto 
36 — 36.25, pszenica 46.50 — 
47, jęczmień brow. 36.50 — 37, 
— na kasze 34 — 35. owies jed 
nolity 35.50 — 36. otręby żyt­
nie 27 — 28, — pszen. średnie 
27 — 28, — grube (szale) 28 — 
29. Mąka pszen. 65 proc. 74 — 
76, — żytnia 70 proc. 49 — 50, 
kuchy lniane 51 — 51.50. — 
rzepakowe 43 — 44. Obroty 
małe. Usp. słabe. 

Waluty dewizy i z łoto. 
Przy nader nikłych obro­

tach i sŁabej tendneji odbyło 
się zebranie giełdy walutowej. 
Obniżyły się dewizy na Lon­
dyn o 1/8 grosza, na Paryż o 
pół gr., na Pragę o 1/4 gr I na 
Sztokholm o 7 gr. Dewizami 
na Holandję I Nowy Jork obra­
cano po kursie niezmienionym, 
zwyżkowały zaś tylko dewizy 
na Szwajcarję o 2 gr. i na Wie 
deń o 3 gr. Dolarami gotów-
kowemi zawierano tranzakcje 
po kursie dotychczasowym. 

DOLARÓWKA I LISTY ZA­
STAWNE ZWYŻKUJĄ. 

Lepsza tendencja dla Dola-
rówek, wzmocniła się jeszcze, 
dzięki czemu kurs jej podniósł 
się poważnie o 6 zł. 50 gr. Słab 
sza natomiast była 4 Proc. Poż. 
Inwestycyjna o 50 gr. Prywat­
ne papiery lokacyjne cieszyły 
się dużym popytem 1 poprawi­
ły częściowo swe kursy 4 i pół 
proc. ziemskie o 50 gr. 

1 8 proc. m. Łodzi o 25 gr. 
Utrzymały się 4 i pół proc.. 5 
proc 1 8 proc. m. Warszawy I 
10 proc. 1. z. b. Siedlec. Na 
rynku obligacyjnym od bardzo 
dawna nie dokonywano żad­
nych obrotów. 

LEPSZA TENDENCJA DLA 
AKCYJ. 

Zebranie giełdy akcyjnej nie 
wykazało zwiększenia się do­
tychczasowych rozmiarów za­
potrzebowania, jednakże ten­
dencja stale poprawia się i 
większość akcyj wytrwała 1 z 
dobrym skutkiem dąży do dal­
szego podniesienia swych kur­
sów. Zwłaszcza grupa banko­
wa wywołuje żywe zaintere­
sowanie, choć mimo to obniżył 
się Bank Polski o 50 gr. Akcje 
Banku Zachodniego notowane 
były też niżej z powodu wy­
puszczenia nowej emisji 1 po­
większenia w ten sposób kapi­
tału zakładowego. Dalszą 
zwyżkę 1 zł. osiągnął Bank 
Zw. Sp. Zarobkowych, utrzy­
mały sie bez zmiany akcje Ban 
ku Dyskontowego Warszaw­
skiego. Z akcyj chemicznych 
no stałej cenie zakupywano 
Spiesa. W dziale elektrycz­
nym obracano tylko II em. Siły 
i Światła oo mocno obniżonym 
kursie. Z akcyj cukrowych 
zwyżkował Cukier jeszcze o 1 
zł. Z papierów cementowych 
nabywano po niezmienionym 
kursie Łazy. Znaczna popra­
wę tendencji wykazały akcje 

Warsz. Tow. Kop. Węgla, pod­
nosząc swój kurs o 3 zł. 25 gr. 
Akcjamj nąftC;węmi riie obraca­
no. W grupie metalowej u» 
trzymał sie tylko Modrzejów, 
zwyżkowały zaś o 25 gr. Sta­
rachowice 1 o 1 zł. Lilpop. Ak­
cjami włókienniczemi i handlo-
wemi nie obracano. W grupie 
spożywczej po wyższych o 2 
zł. kursach nabywano Haber-
buscha 1 Spirytus. 

Do akt. Nr. 1459. 1928 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik przy Sądz>l« Okręgowym 

w Łodzi, A. Łagodziński, zam. w, 
Lodzi, przy ul. Kilińskiego 55, na za­
sadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogla 
sza, że w dniu 4 grudnia 1928 r. od 
godziny 10-ej rano w Łodzi, przy ul. 
Narutowicza pod Nr. 47 odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchomości 
należących do Idela Grodzeńskiego I 
składających się z pianina I szafy 
garderoby ocenionych na sumę 850 zj 

Łódź, dnia 26 listopada 1928 r. 
Komornik sądowy A. Łagndzlriskt 

BLUSZCZ. 
Nr. 48 „Bluszczu" przynosi na 

wstępie artykuł aktualny w o-
kresie wprowadzenia w życie 
samowystarczalności N. Ja­
strzębskiej „Co 1 jak produko­
wać mamy", M. Gołąbowa wy­
kazuje rezultaty „Koedukacja 
w szkołach średnich na prowin­
cji". W dziale beletrystycznym 
mamy nowelę L. Knollówny 
„Bliźnięta owczarzowe' oraz 
„Kamienie w ogniu" M. Faga.—< 
W dalszym ciągu numer przyno­
si S. Borowskiej „Wrażenia z 
Wisły", Z. Zaleskiej „O równe 
prawa kobiet we Francji", „Pro 
mienny jubileusz", M, Miłobędz 
kiej .Sport i wychowanie fizy­
czne", S. Heymanowej „Z życia 
ekranu", M. Miszewskiej „Wy­
kształcenie zawodowe", „Szó­
sty zjazd gospodyń", Przecho­
wywanie owoców", „Elektryfi­
kacja gospodarstwa domowego' 
„Spiżarnia w mieście" i szereg 
innych. 

Specjalną uwagę zwraca no-
wootworzony niezmiernie cie­
kawy dział „Nasza Mównica", 
gdzie czytelniczki mają nieogra 
niczoną swobodę wypowiadania 
się na wszelkie interesujące ie 
tematy. 
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Spustoszenia starości dadzą się usunąć 

Chirurgja na usługach kosmetyki. 
Młodzieńcza twarzyczka staruszki. 

Lata człowieka odbijają się 
przedewszystkiem 

na {ego oblicza. 
Troski, kłopoty, choroby, wywo­
łujące przygnębienie duchowe, 
sprzyjają wczesnemu starzeniu 
się. Niestety i sztuczne kuracje 
odtłuszczające, którym poddają 
się liczne niewolnice dzisiejszej 
mody, podobne wywołują nastę­
pstwa. Wychudzenie powoduje 

obwisłość skóry, 
która traci swą prężność, wyda­
je się za obszerna na kształty 
twarzy i poczyna układać się w 
fałdy. Przedewszystkiem zatra­
cają swe zarysy policzki, stają 
się obwisłe, opuszczając się po­
za linję dolnej szczęki, od nosa 
ku ustom zarysowują się wyżło­
bienia w postaci głębokich brózd 
tworzy się obwisły podbródek, 

a pod oczami powstają worki al­
bo torby, jak pospolicie zwać je 
przywykliśmy. 

Podobne spustoszenia kształ­
tów tworzą się i na ciele, cho­
ciaż znacznie później. Na te os­
tatnie zazwyczaj dość skutecz­
nie stosuje się masaż. Powolne 
jego rezultaty możeby odniosły 
i masaże twardy, ale zazwyczaj 
starzejącym sięjpaniom chodzi 

Powietrze. 

Pan ll — Okropne powietrze. Wszyscy ludzie są zaziębieni . 
Pan II: — T a k , mój szofer m a taki kaszel, że wcale nie potrzebuje uży­

wać sygnału. 

Nowa era rad ja. 

o szybkie środki zaradcze. 
Jedna tylko jest na to rada: 

zabieg chirurgiczny, polegający 
na podniesieniu, względnie pod­
ciągnięciu skóry twarzy w górę 
i usunięciu pewnej jej części, 
która z biegiem czasu stała się 
zbyteczną. 

Dawniej podobne operacje wy 
konywano bardzo rzadko i w naj 
większej tajemnicy. Dziś liczba 
tych zabiegów chirurgicznych, 
zwłaszcza w Ameryce i Paryżu, 

dochodzi do tysięcy 
i operacje powyższe stały się 
specjalną dziedziną dzisiejs/cj 
kosmetyki. 

Zabieg nie jest skomplikowany 
i odbywa się przy miejscowem 
zn eczuleniu osoby operowanej. 
Tuż przy uszach nakrawa się 
skórę w kształcie zwężającego 
się ku górze trójkąta. Z dołu uj­
muje się więcej skóry, z góry 
mniej. Skórę naciąga się ku gó­
rze i zeszywa od dołu ku górze. 
Pozostaje po tej operacji 

mało widoczna blizna, 
którą zakrywa się włosami. O-
czywiście operacja ta wymaga 
wprawy i zręczności oraz kosme 
tycznego zrozumienia plastyki, 
aby uniknąć możliwych znie­
kształceń. 

Każda z pacjentek, poddająca 
się zabiegowi, interesuje się 
przedewszystkiem zagadnieniem 
jak długo trwać mogą 
szczęśliwe wyniki operacji i czy 
ta ostatnia nie będzie wymagała 
powtórzenia. • 

l ekarze - chirurdzy, stosujący 
powyższe kosmetyczne zabiegi, 
twierdzą naogół, że nie spotyka­
li się dotąd w swojej praktyce 
z koniecznością powtórzona o-
peracji. Skutki jej są trwałe. — 
Szew od dołu ku górze 

usuwa obwisłe policzki 
i iałdy od nosa ku ustom. W ra­
zie potrzeby, przy fałdach na 
czole dokonywa się podobnego 
cięcia u skroni przy nasadzie 
włosów. 

Zabieg ten przywraca twarzv 
młodzieńczy wygląd, a osobje o-
perowanej zadowolenie 1 daw­
niejszą pewność siebie. 

Włosy przylepione do laski 
zdradziły mordercą urzędniczki. 

Dnia 18 października młoda 
urzędniczka bankowa Sara Cor 
bett w Cumberland zniknęła 
bez śladu. Dopiero w 10 dni póź 
niej znaleziono jej zmasakrowa­
ne zwłoki w głębokim na 4 me­
try 

dole fabrycznym, 
przeznaczonym na składanie od 
padków. Dół ten był zamknięty 
z wierzchu ciężką płytę metalo­
wą, do której podniesienia trze-
baby siły dwu mężczyzn. Po­
nadto płytę przytrzymywał gru 
by łańcuch. Stwierdzono, że zo­
stał on przepiłowany. 

Policja aresztowała kilku o-
sobników, lecz z braku dowo­
dów musiała ich wkrótce uwol­
nić. Dopiero ktoś poradził, aby 
zrobić eksperyment z 21-letnią 
Doris Kylle, znaną ze swych 
właściwości jasnowidzenia. 

Doris Kylle, która zamordo­
waną znała osobiście, wprawio 
na w trans, dokładnie opisała 
ostatnie chwile Sary Corbett. 

Do wracającej do domu urzęd 
niczki dostąpił w zaułku jakiś 
mężczyzna o budowie Herkule­
sa, mający 

lewe oko szklane. 
Między obojgiem powstała kłó 

tnia. Sara Corbett wyznała owe 
mu człowiekowi, że jest w sta­
nie odmiennym i że zawiadomi 
o tem rodziców. Wówczas nie­
znajomy chwycił ją brutalnie za 
gardło i począł zadawać jej cio­
sy w głowę ciężką laską, aż pa­
dła zalana krwią. Potem mor­
derca obejrzawszy się na wszy­
stkie strony, zawlókł zwłoki na 
bok, w stronę dołu, przepiłował 
łańcuch przytrzymujący płytę, 
którą podniósł bez żadnego wy­
siłku — i 

wrzucił trupa w jamę. 
Przebieg całej zbrodni opo­

wiedziała Doris Kylle z zadzi­
wiającą dokładnością. Na pod­
stawie rysopisu zbrodniarza po­
licja podjęła na nowo poszuki­
wania i ujęła wkrótce owego 
człowieka ze szklanem okiem. 

Był to cyrkowy akrobata - a-
tleta Mayhurst. Wypierał się 
winy zajadle lecz eksperci zna­
leźli plamy krwi na jego ubra­
niu, a na lasce przylepione wło­
sy z głowy ofiary. Wobec tych 
dowodów Mayhurst przyznał 
się do 

umordowania swej kocnan* 
Wiz jonerstwo jako środek P? 

mocniczy śledztwa policyjne? 
— odniosło w tym wypadku p* 
ny triumf 

Wieczorne rozrywki Lod*t| 
Teatr Miejski: — Wiera Mlrcewa-
Teatr Kameralny: — Brzydki 

rante. 
Teatr Popularny: — Ciemna M** 
Apollo: — Symfonia zmysłów. 
">KZ. seansów o tudt * o S 
Caslno: — Pan Tadeusz. 
„Czary" — Zaczarowana wyspa-
!•<) / >s .̂. n i»<łdz 4. 6. 8 ' 
Corso: Prawo pięści. 
WPIUSRY se^N* 4 I I istatn' °Jft> 
Capltol: — Ostatni pocałunek. 
„Grand-Klno": — Ostatni rożka*. 
Luna: — Anioł ulicy 

Kedakcla: Zawadzka 
stracja: Piotrkowska 

ny: 38-28, 238 
Redaktor tab Jego i 
dyrektor wydawnictw 

od godziny 1 do 2 p 
Cena prenuft 

Miesięcznie w Łodzi 
oa prowincji 450, : 

Odnoszenie do da 
Artykuły nadesłane bi 
honorarium uważane sa 
Rękopisów zarówno 
zrzuconych redakcja 

c e n r a r 

Długoleti 
podpisai 

Polsł 
Warszawa. 28. 11. 

*oresp.). Umowa kon 
Luna: — Anioł ulicy. . . J * a P o l s k o - n i c m i e c k a 
Dom Ludowy: — Marianka - t»-lwie Chorzowa zostali 

ko ulicy. 1 ostatecznie zawa 
dzisiaj przedstawiciel i 
flów mają podpisać i ' 
odpowiednie dokumen 
wna w d r o d z e b e z D o : 

zrozumienia suma c 
Wawcza 

iest znacznie niż 
^ wysuniętej poprzet 
*v Drzez Niemców 79 

Nowy dyrel 
B . Gospodai 

Krajoweg 
Warszawa. 28. 11. 

•otesp.). Na mielsce 
CeKo p. Korwin-Szvmi 
Ko, 

naczelnym dyrckb 
&anku Gospodarstwa 
*° mianowany będzie 
c'aw Konwersk i . dotv 
| w v zastępca dyrektor ; 

l'R>c? «RM«ów O rod* 8 I OÓI 0>J 
Miejska Galeria Sztuki: - Wystl*] 

Sztuki Belgijskiej 
Oświatowy: — Dziedzictwo krwi 
Poc? jeansów o r»d» t M M 

Mimoza — Ziemia Obiecana 
Odeon: — Madamede Pompadoufr 
Pncz seansów- n eod?. i M | 
Palące: — Opętana. 
Resursa: — DzJŚ tańczy Marjette. [ 
„Splendld": — Człowiek 4mlecM« 
Poc* transów: 4 3n s 111 a 1* 
Spółdzielnia: — Wakacje małżeńs^ 
f^cz łrunsów- 4 .W »> V a is 
Wodewil: — Madame de Pompadof 
Kino „Zachęta". Zgierska 26: « 

bywcy oceanu". 
Początek seansów od godz. 4 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Manswetowi I Rufo^ 
Wschód słońca 7.15 
Zachód — 15.32. 
Długość dnia 9.51. 
Ubyło dnia 7.16. 
Tydzień 48. 

W y t w ó r n i * 
P I E C V 

KUCHENEK 
przenośnych 
nagrodzona ir r 

brnym medale'' 
•Koźminek 
G ł ó w n a 51-

Tal. 7* 09 I 

Król chory... 

Mysi 

Aparat do odbioru ilustracji, kosztuje w Niemczech 300 marek. 
przez radjostację berlińską. 

Ilustracje są nadawane Przed pałacem Buckingham, tłumy czekają na wiadomość 
chorego króla Jerzego. 

o stanie zdrowia 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I GA­

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynko. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pabj* kich) 
przyjmuje chorych w chorobach 
Wszystkich" specjalności od g. 10 ra­
zi M 7-e| jo poł. Szczepienie ospy, 
analizy (meczu, kału, krwL plwo­

cin etc.) operacie, opatrunki. 

Porada 3 złote. 
— Wfzyty na mieście — 

Zabiegi ' sracje od umowy. !e-
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zc'v sztu­
czne, korony złote, platynowe I 

mostki 
Dla pań od 4—5 oddziel, poczekalnia 

Dr. H E L L E R 
ULICA NAWROT 2. 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlecz 
w nledz. 11 — 2 po pol. Panie 4 — 5. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Jubileuszowe arcydzieło 
Fox-Film Tow. 

Najcenniejsza perlą repertuaru. 

ANIOŁ ULICY 
Czarowny, subtelny poemat filmowy, olśniewający pean na cześć uducho­
wionej miłości.piękna i poezji, stojący na najwyższym poziomie artystycznym. 
Dzieje nieszczęśliwych dziewcząt zmuszonych przez fatalny los i skrajną 

nędzę do kupczenia cwojem ciałem. 
= Realizacja znakomitego F R A N K A B O R Z A G E. 

Najgenialniejsza i najpopularniejsza para 

JANET GAYN0R i CHARLES FARRELL 
Wspaniała ilustracja w wykonaniu wielkiej orkiestry symfonicznej pod 

dyr. p. TEODORA RYDERA. 
Początek seansów o godz. 4 po poł. w soboty i niedzielę o g dz. 12 w pol. ost, o g. 10 wleoz. 
C n y miejsc popularna na pierwszy seans od «ł . 1 — w soboty i niedziel* od 12-ej do 3-ej 

po poł. wszystkie miejsca po 50 groszy 1 1 z ło ty . 

„ZACHĘTA" 
Zgierska lir. 2 6 

Dziś 

premiera! i s Wielki dramat wschodni w 10 wielkich akt W rolach 
głównych Lya Mara, V l v U n Gib .on, Erneat Ve -

rebes, Mlohał Boehnan i inni 
Początek seansu w dni powszednie od godz. 4.30 w so­
boty i lwięta od g. 1 p. p. wszystkie mleja.a na pierw­
szy seans po 50 gr Następny program Wyrok bes sądu 

Założyciel i wydawca: Jan Stypułkowskl 
Redaktor naczelny; Franciszek Probst 

/ S . K O G U T E K 
'usuwa NFLJUPONĆZYWS: 

| # BÓL GŁOWY 
OSTRZEŻENIE. 

Chcąc nabyć proszki aaszego wyrób* 
należy przy kapnie a k c e n t o w a ć 1 

wyraźnie zadać oryg ina lnych pto" 
•zkńw B „ K O G U T K I E M " Gąs.«' 
kiego znanych od lat trzydziesto. 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie UPO™ 

I CZYWIE polecane naśladownictwa < 
podoboem do naszego opakowani* 

D O K T OR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegtelnlana 25, te l . 26-87. 
SoeclalKia chorób skórnvcb I w * 0 * ! 
rycznych. riektruierapła Leczeni* 

lampa kwarcową. 
Przyimuie od godz 8—10. 12—3 
t—8 w niedziele l swieta od 9~* 

Panie od 3 — 5. 

Wyspa Sylt u wybi 
Straszliwy orkan ro 

Syn przen 
słowca 

łódzk ieg 
skazany n a t 
ciężkiego więzi 

, Kraków. 28. 11. (0<! 
^•Padł tu wyrok po 
^ r n procesie przeciw 
. gru>ie koniunist 
j a rzonych o uprawił 
/Polskiej działalność: 
, ^ tem sądu przysięgi 
i*^o Abrahama Kagan 
^Katego przemysłowe 
| j !^o na 8 lat ciężkiej 

^Oort w fabryi 

Odbito na własnej maszynie rotacyjne* 
przy ul. Zawadzkiej Nr. a Za redakile I wVfii*w , I-W .inuwiad^ 

Władysław Ulatowskl 
*-• i,/.|eułiui.z.ine 
*urni«j kokserski. 

ściai 


